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»yebodzi cortiiennie z wyjątkiem ponie 
uziatków i dni poświąteeznych. 

łtedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. Ib. 

Administracya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina 16, w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Rocznik XV.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 7,60; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Sobota, 7* sierpnia 1886.
. . k w ,, AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO-Kajchmanni Prendler, w Warszawie ulica Senatorska §2 — R V nr ^vv.
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STANISŁAW &RY&LEWICZ z Poznania.

[ a v a s LaffiteÆComp. w Paryżu place de la Bourse 8.
Haaieastein <£ V o g 1 er

Poznań, 6 sierpnia.
(Przyznanie ważności zjazdowi w Gasteinie ze stro­
ny półurzędowńj prasy niemieckiej; odpowiedź ga­
zet pruskich na artykuł Katkowa, grożący Niem­
com aliansem Rosyi z Prancyą; wiadomość „Figa­
ra“ o bliskim zjeździe Freycineta z Giersem i za­
pieczenie ajencyi Havasa. - Otwarcie parlamentu 
angielskiego; wybór marszałka Izby niższśj i je°-o 
przemówienie; mityng secesyonistów liberalnych 
i chwilowe usunięcie się Gladstona z życia publi­

cznego.)
Inspirowana prasa niemiecka przyznaje 

także wreszcie wielkie znaczenie zjazdowi 
w Gasteinie. „Rzeczą jest dziś pewną 
telegrafuje korespondent berliński do 
„Koelmsche Ztg“ — że hr. Kalnoky to­
warzyszyć będzie cesarzowi Austryi do 
Gasteinu i książę Bismarck weźmie udział 
w spotkaniu dwóch zaprzyjaźnionych mo­
narchów. Po żywćj wymiauie myśli pod­
czas pobytu ministra austryackiego w Kis- 
singen będą sobie mogli zaledwie coś no­
wego powiedzieć w Gasteinie kierujący 
mężowie stanu dwóch sprzymierzonych 
państw. Obecność ich tamże dowodzi, że 
w Kissingen przyszło do skutku zupełne 
porozumienie co do zapatrywania na obe­
cną sytuacyą Europy i że to zapatrywa­
nie ministrów podzielają sprzymierzeni 
monarchowie. Mimo to zwraca się po­
wszechna uwaga świata politycznego na 
bliskie wypadki w Kissingen, przypisując 
im wielką doniosłość. Znaczącą jest rze­
czywiście pod tym względem ta okoli­
czność, że włoski ambasador hr. Lauuay, 
który miał wyjechać z Berlina na urlop, 
odroczył swój wyjazd na żądanie ministra 
hr. Robilanta, a dalój i to, że francuski 
ambasador baron Courcel powrócił *do 
Berlina na swe stanowisko a i ambasa­
dor angielski sir Malet powróci w dniach 
dziesięciu. I hr. Szuwalów, bawiący obe­
cnie w Szandau, zjedzie tu niebawem i 
podczas urlopu prowadzić będzie sprawy* 
ambasady. Mima zewnętrznej ciszy po­
litycznej, bardzo tu jest czynną zagrani­
czna dyplomacya i znosi się ustawicznie 
z przełożonymi urzędnikami.“ — Tenże 
korespondent „Koeluische Zeitung“ po­
trąca zarazem o zapowiedziany wyjazd 
ministra Giersa za granicę i donosząc, że 
dwaj jego synowie opuścili już Fraucens- 
bad, wyprowadza ztąd ten wniosek, że 
minister rosyjski bodaj przed końcem bie­
żącego miesiąca wyjedzie z Petersburga. 
Zdaniem korespondenta nie weźmie więc 
pan Giers udziału w zjeździe w Gasteinie. 
To wszystko pokazuje, że w Berlinie i 
Wiedniu tak twarde stawiać muszą wa­
runki Rosyi, że ta waha się dotąd, czy 
ma powrócić do przyjaźni, przypieczęto­
wanej dawniój na zjazdach w Skiernie­
wicach i Kromieryżu.

Prasa też niemiecka, która początko­
wo zaledwie kilku wspomniała słowami 
o znanym artykule Katkowa, coraz czę­
ściej teraz pisze o nim a nawet podaje 
go w calem brzmieniu, aby następnie 
ostrą wykonać nad nim krytykę, zapra­
wioną dotkliwem szyderstwem. Początek 
zrobiła „Koln. Ztg.,“ która, jakeśmy już 
pisali, w łamowym artykule ostremu pod­
dała skalpelowi wywody tajnego radzcy 
rosyjskiego. Dziś znęca się nad niemi 
niemiłosiernie „National Ztg.,“ wykazu­
jąc nielogiczność, płaski rozum polityczny 
Katkowa i wszystkich w Rosyi zwolen­
ników sojuszu francuzko-rosyjskiego. Na 
osobnem miejscu podajemy znany dotąd 
jedynie w telegraflcznćm streszczeniu ar­
tykuł „Mosk. Wiedomosti,“ ażeby czytel­
nicy poznali, o ile słuszną jest krytyka 
prasy berlińskiej. Mimo całej pewności, 
że Rosya nie zawrze aliansu z Prancyą, 
widać jednak w tójże prasie pod tym 
względem obawy. „National Ztg.“ z wy­
sileniem wszelkich możliwych argumeutów 
usiłuje przekonać Francuzów, że alians 
z Rosyą przyniósłby ich krajowi same 
straty i wielkie klęski. „Sztuka dyplo­
matyczna — pisze wspomniany dziennik — 
nie poczyniła wprawdzie od śmierci 
Thiersa żadnych postępów, byłoby to je­
dnak ubliżającćm dla francuzkiój raison 
d’etat, gdyby się miało przypuszczać, że 
francuzcy mężowie stanu pałają żądzą 
wydania Rosyi na łup całego morza Czar­
nego, Dardanelli, morza Egejskiego i 
poświęcą wszystkie interesa francuz- 
kie na Wschodzie. Rosya praguęłaby 
niewątpliwie, ażeby Francuzi rozpoczęli 
wojnę odwetową, ale p. Kątków niechaj 
nie myśli, iżby przyjaciele jego francuzcy 
byli tak naiwnymi, iżby chcieli wyciągać 
dla Rosyi kasztany z ognia. „National 
¿tg.“ przestrzega Francuzów, ażeby nie 
dawali ucha zwodniczym obietnicom ro­
syjskim, porzucili swe zachcianki ane- 
ksyjne, nie przyjmowali z rąk Anglii 
n. p. Egiptu, bo polityka ta wplątałaby 
ich w wojnę z Anglią, z którćj odnio-

słaby tylko korzyść Rosya. Artykuł 
„National Ztg.“ kończy się tak samo, 
jak się kończą wszystkie wywody gazet 
pruskich, że na Niemcy nie spada wina 
za to, że Rosya jest dziś odosobniona, 
że wyparto jćj wpływ i znaczenie z pół­
wyspu bałkańskiego, że ta wina ciąży na 
dwulicowéj jej polityce i że nie ma dla 
Rosyi innego ratunku, jak powrócić do 
kombinacyi, którą ułożono na zjazdach w 
Nowym Porcie, Skierniewicach i Kro­
mieryżu.

Dąsanie się Rosyi i jćj groźby nie 
odnoszą, jak widać, żadnego skutku. 
Niemcy i Austrya przez swe organa 
prasowe odpowiadają zawsze jedno i to 
samo, że nie ma dla Rosy-i innego ra­
tunku, jak powrót do starych, wypróbo­
wanych przyjaciół. Nieszczęście to dla 
Rosyi, że i republika francuska zdaje się 
poznawać na ofiarowaném jćj przymierzu. 
Jakeśmy wczoraj donosili, puścił w obieg 
paryzki „Figaro“ pogłoskę, jakoby umó­
wionym już został na pewno zjazd p. 
Freycineta z p. Giersem. Pogłoskę tę 
uważano wszędzie za zwykłą kaczkę 
dziennikarską; mimo to pospiesza ajencya 
Havasa z zaprzeczeniem, ażeby się snąć 
nie zdawało, że republika zbliżyła się 
już do Rosyi. Półurzędowy organ fran­
cuski zaręcza tedy na podstawie otrzy­
manych iuformacyi, że wiadomość ta o 
rychłym zjeździe jest niedokładna. P. 
Freycinet zabawi w Mont-sous-Vaudrey 
trzy tygodnie, powróci wprost do Paryża 
i nie wyjedzie do Szwajcaryi, gdzie, jak 
fałszywie donoszono, miał się odbyć zjazd. 
Zaprzeczenie to jest tylko połowiczne, bo 
ajencya Havasa mówi tylko, że wiado­
mość o zjeździe jest niedokładna, a za­
tem może się jeszcze potwierdzić, t. j. że 
zjazd może później nastąpić. Władzcy re-

’puWikańscy oglądają się widocznie na 
rezultat zjaznir w Gasteinie i utrzymuje, 
Rosyą w jćj nadziejach.

Nowy parlament angielski zebrał się 
wczoraj o godzinie 2 z południa na swe 
pierwsze posiedzenie. W Izbie wyższćj 
złożyli przysięgę nowo mianowani lordo­
wie. Izba gmin dokonała wyboru swego 
marszałka. Na wniosek Birckbecka, po­
partego przez Gladstona, oddano jedno­
myślnie Peelowi tę godność. Marszałek, 
zająwszy krzesło prezydyalne, wygłosił 
mowę, w którćj kładł przycisk na wa­
żność utrzymania powagi prezydyum i 
parlamentu, którą jedynie przez to bę­
dzie można utrzymać, jeżeli deputowani 
szanować będą porządek obrad.

Prezes nowego gabinetu angielskiego 
wie już dziś, ile liczyć może na ten od­
cień stronnictwa liberalnego, który w 
kwestyi irlandzkićj opuścił obóz Gladsto­
na. Wczoraj odbyli secesyoniści libe­
ralni posiedzenie, na którćm przemawiał 
ich przywódzca, lord Hartington. Wyra­
ził on na wstępie zadowolenie z rezultatu 
wyborów, ale zarazem polecał swym zwo­
lennikom, ażeby w nowym parlamencie 
nie występowali nieprzyjaznie w obec par- 
tyi Gladstona. Nowe zjednoczenie stron­
nictwa liberalnego, — tak mówił dalćj 
Hartington — jest tylko kwestyą czasu, 
i z tego powodu powinni secesyoniści li­
beralni zająć miejsce obok swych da­
wnych towarzyszy i z wyjątkiem jednej 
kwestyi (irlandzkićj) iść z nimi ręka w 
rękę. Na tćmże zebraniu oświadczył 
Chamberlain, że podziela zupełnie zapa­
trywania Hartingtona, które uznał także 
za dobre cały mityng. — Gladstone usu­
wa się chwilowo z życia publicznego. 
W wystósowanćm do swych przyjaciół 
politycznych piśmie mówi, że dla wiel­
kiego zmęczenia, spowodowanego pracą 
ostatnich lat sześciu, widzi się zmuszonym 
szukać pokrzepienia sił w spokoju, które­
mu się odda w Anglii, lub za granicą, a 
w końcu ich powiadamia, że dla tćj przy­
czyny nie będzie mógł osobiście odpowia­
dać na listy, które go dochodzić będą.

Szkoła na Górnym Śląsku.

Dzieci polskie na Górnym Śląsku, 
gdzie od dawna już w najrozmaitszy spo­
sób nad germauizacyą pracowano, i gdzie 
od czasów dr. Falka śrubą nowego sy­
stemu nadzwyczaj gruntownie operowano, 
uważane bywają za zupełnie zniemczoue. 
Tymczasem nie tylko tak nie jest, gdyż 
siła ojczystej mowy, pielęgnowanej przy 
domowćm ognisku, silniejszą jest od wszel­
kich eliksyrów germanizacyjuych, — ale 
nadto z uprawnionych do tego kół nau­
czycielskich i nadzorczych pojawiają się 
coraz częścićj głosy potępiające cały ten 
system, jaki od lat 14 tak forsownie za-

stósowywany bywa w obwodzie rejencyi 
opolskiej.

Taki głos niedwuznaczny znajdujemy 
w katolickiej „Schl. Volks-'Ztg.“ i poda­
jemy go poniżej w dosłowny5* przekładzie 
z naszemi uwagami.

Posłowie Kennemann, Oertzen, Kantak, 
Szmula, Kościelski, Schorlemer' ź Alst wypo- 
wiedzieli w miesiącach marcu, kwietniu, 
maju i czerwcu o owocach systemu szkolnego, 
zaprowadzonego od r. 1873 celejn zgermanizo- 
wania utrakwistycznych szkół Górnego Śląska, 
W. Księstwa Poznańskiego i Prus Zacho­
dnich takie zdania, że ich ani władze szkol­
ne, ani też nikt z pedagogów, którym dobro 
szkoły leży na sercu, milczeniem pomijać nie 
powinien.

Panowie ci zgadzają się w tćm, że dzieci 
w szkołach onych dzielnic nie nauczyły się 
ani po polsku, ani po niemiecku pacierza, 
nauki religii, śpiewu kościelnego, że przez 
kilkagodzinne obcowanie dzieci z nauczycielem 
Niemcem, bez odpowiednich środków nauko­
wych, bez domowój pomocy dzieci po niemie­
cku dobrze nauczyć się nie mogą — że dal­
sze trzymanie się systemu rozpoczętego w 
roku 1873 może tylko doprowadzić do zupeł­
nego idyotyzmu, że taki idyotyzm okaże się 
nie tylko najszkodliwszym dla ludności, lecz 
także i dla rządu i dla państwa, gdyż lu­
dność, nie mająca szkolnego wychowania i 
wykształcenia, jest dla państwa zupełnie bez­
użyteczną, jest dla niego kulą ołowianą, gro­
żącą mu nawet niebezpieczeństwem.

Czy pp. Kennemann i Oertzen podpi­
saliby to wszystko, co im autor artykułu 
tego imputuje, tego nie wiemy; znaną 
nam atoli jest rzeczą, iż i ci dwaj pano­
wie nie są zupełnie zadowoleni z dzisiej­
szego systemu a mianowicie ’$ie pochwa­
lają szkól symultannych, których twórcą 
jest pan eks-minister Falk.

Za to wszyscy następnie' Wymienieni1X/V Cl ł/t TTT a <->, ŻrG-lG G lk? OclfO
centrum bez wyjątku, wszyscy bezstronnie 
na rzecz patrzący fachowi ludzie, jasno 
i bez ogródki wypowiadają zdania wcale 
niepochlebne dla obecnego systemu i 
wprost go potępiają.

Wobec takiego stanu rzeczy słusznie 
zapytuje „Schles. Volks. Ztg“:

Czy władze szkolne nie postarały się o to, 
aby się gruntownie zapoznać z rezultatami 
tego systemu ?

Pierwszych owoców nie było można po­
znać przed upływem lat 8, t. j. przed rokiem 
1882. Atoli już w r. 1880 zapytała jedna 
z rejencyi, jakie osiągnięto skutki, atoli inspe­
ktorzy odpowiedzieli po największej części, że 
nie mogą jeszcze wydać sądu o rezultatach, 
jakie nauczyciele osiągnęli — i na tćm się 
skończyło.

W roku 1882 objeżdżał radzca ministe- 
ryalny obwód rejencyi opolskiej i zwiedził 
w kilku powiatach niektóre szkoły utrakwi- 
styczne, które mu przedstawiono jako dobre 
i jako średnie.

Dotąd nie otrzymali inspektorzy szkolni 
urzędowego sprawozdania o tem, co sądzi o 
tych szkołach ministeryalny rewizor, a cho­
ciaż ci panowie wielce powinni być intereso­
wani tem, co rząd myśli o sprawie, nad którą 
im pracować polecił, to jednak musieli się za­
dowolić tem, co ta lub owa gazeta napisała.

Jak się odbywają takie „rewizye“, to 
doskonale wiemy — a nasi posłowie w 
sejmie pruskim mówiąc o wartości takich 
inspekcyjnych wypraw, zawsze słusznie 
powątpiewali o ich skuteczności. Dyrygują 
niemi interesowane władze, otaczają pana 
radzcę ludzie, którym na tćm zależy, aby 
szkoły pod ich opieką zostające, jako tako 
się przedstawiły; egzaminują nauczyciele, 
którzy na wszelki przypadek pewnych 
kawałków dzieci nauczyli.

Rewizye szkolne nie różnią się bynaj­
mniej od rewizyi przemysłowych zakładów, 
o których opowiadał na ostatnim wiecu 
tkaczy w Elberfeldzie prezydent związku 
tkackiego p. Jennerkens. „Kiedy depu- 
tacya nasza (tak mówił p. prezydent) 
przedstawiła cesarzewiczowi w obecności 
ministra Meybacha swe prośby, wtedy 
Jego królewska Wysokość zapytał łaska­
wie, czy nie mamy jeszcze jakich szcze­
gółowych życzeń.

Wypowiedzieliśmy przy tej sposobno­
ści prośbę, aby przysełani z Berlina in- 
spicyenci i rewizorzy nie zasięgali infor- 
macyi u samych tylko Izb handlowych, 
ale także i w innych sferach. Kiedy pan 
Boetticher był po raz ostatni w Krefel- 
dzie, to przybycie jego naprzód rozgło­
szono. Zastał tedy fabryki wymyte 
i wyszorowane, robotników ubra­
nych po ukazie w odświętne szaty 
i pozbawionych możności swobodne- 
yo ivypowiedzenia swych potrzeb i 
poglądów. Pana ministra prowadzono 
też tylko do dobrze się mających tkaczy —

i tak mógł stwierdzić jaki taki dobrobyt, 
ale nie nabrał prawdziwego wyobrażenia 
o rzeczywistćm położeniu rzeczy.

Kubek w kubek tak samo odbywają 
się rewizye szkolne. Do notorycznie złych 
szkół pana rewizora nie prowadzą — 
lecz tylko do „średuich i dobrych“ — a 
w tych wszystko przygotowane, wytreso­
wane, naprzód wyćwiczone. Pan rewizor 
zaś nie może się wcale przekonać, czy 
dzieci przybrane w okruchy „odświętnćj 
wiedzy“ rzeczywiście rozumieją to, co „ga­
dają“ — gdyż po polsku nie umie.

Piękna to rewizya !
Gdy deputacya tkacka wypowiedziała 

cesarzewiczowi swe żale, zwrócił się 
tenże do ministra Maybacha i powie­
dział :

„Es freut mich, dass Sie’s mai kriegen, 
Sie haben hier mit praktischen Leuten 
zu thun !“

„Cieszę się, że i Panu coś się do­
stało, — masz Pan tutaj praktycznvch 
ludzi przed sobą.“

Tak mówił p. Jennerkens, a „Frei- 
sinnige Ztg.“ o tem referuje. Gdyby de­
putacya polska stanęła przed królewiczem 
Jegomością, musiałaby to samo o rewi- 
zyach szkół powiedzieć — czyby zaś 
otrzymała taką sarnę odpowiedź, toby przy­
szłość okazała. Położenie jest zupełnie 
jedno i to samo.

„Schles. Volks-Ztg.“ pisze dalej :
W roku 1884 rewidowali za pozwo­

leniem rządu książęco-biskupi komisarze 
w towarzystwie inspektorów szkolnych 
przez całe tygodnie szkoły utrakwisty- 
czne, aby się przekonać, co też dzieci 
umieją w nauce religii w niższym od­
dziale po polsku, a w wyższych po nie­
miecku.

I o rezultacie tej ważnej rewizyi nie 
otrzymali panowie inspektorzy żadnej
więcej skąpemiwzmianKCmio^tHiźń^i 
rewizorów.

Jest to bardzo ważna wiado­
mość, na którą zwracamy uwagę sfer 
iompetentnych; komisarze książęco-bi­
skupi rewidowali szkoły górno-ślązkie i 
egzaminowali dziatki w nauce religii.

Rezultat nie wiadomy — ale możnaby 
się o nim wywiedzieć.

W końcu czytamy:
Instytucya powiatowych inspoktorów szkol­

nych jest ściśle złączona z systemem Falka, 
a każdemu z nich powinno na tem zależeć, 
aby wiedział z pewnością i urzędownie, czy 

o ile się okazał praktycznym ów system, 
do którego ze swej strony się przyczyniali. 
Własny sąd już dawno sobie ci panowie wy­
robili, ale widocznie ten własny sąd im nie 
może wystarczyć, kiedy od r. 1880 wcale się 
o zdanie nie pytano, uznawając przez to, że
się bez niego obyć można.

Dla czego w przeciągu lat 6 nie zwołano 
jeszcze zjazdu inspektorów powiatowych —• 
czy tego nie uważano za potrzebne? Jest to 
rzeczą prawdziwie niepojętą. Dyrektorzy i 
nauczyciele wyżsi gimnazyów i szkół realnych, 
pensyonatów itd. zwoływani bywają na wspól­
ne narady — a przełożeni setek szkół i ty­
sięcy uczniów, zajmujący nie mniej samodziel­
ne stanowisko, nie bywają pytani wcale i 
pracują dalej, jak kto chce i umie.

Ale nie ; — panowie ci otrzymują co 
chwila rozporządzenia, i dodatkowe 
przepisy. Niestety i to się na wiele nie 
przyda. Jeśli system (jak się zdaje)] wart 
nie wiele, to i setki dodatkowych rozporzą­
dzeń wartości mu nie nadają. Zmiana, lub 
naprawa tego systemu, oto jedyne uprawnione 
żądanie.

Regulatywy szkolne z r. 1854 były do­
bre przez lat 18, aż je dnia 15 października 
1872 r. pan Falk jednóm pociągnięciem pióra 
przekreślił ze wszystkiemi dodatkami, popra­
wkami i uzupełnieniami.

Rozporządzenia fałkowskie istnieją już lat 
14, — czy jeszcze mają istnieć dalsze 
4 lata ?

Poseł Kościelski powiedział 9 czerwca r. b. 
w Izbie panów:

„Jeśli liczba rekrutów mówiących tylko 
po polsku znacznie się zwiększyła w 
ostatnich latach, to jest to wyraźnem po­
tępieniem dzisiejszego systemu szkolne­
go, przy którym dzieciom tylko niem­
czyznę w głowę wbijają, przy którym 
uczą się nienawidzić niemieckości, ponie­
waż w szkole tylko się nią męczyć i 
dręczyć muszą. Rekruci ostatnich lat 
wyszli ze szkoły w latach 1879, 1880 
i 1881.“

Poseł Szmula przytoczył list pewnego pe­
dagoga, którego pismo jest po prostu wyzwa­
niem rządu :

„Gdyby wszyscy inspektorzy szkólni 
mieli odwagę dać świadectwo prawdzie, 
powiedzieliby królewskiemu rządowi coś

zupełnie innego, aniżeli to, co opiewają 
farbowane urzędowe protokuły rewizyj­
ne ; w protokułach tych znajdują się 
częste wzmianki o bajecznych postępach 
w nauce niemieckiego języka, ale też 
rzeczywiście postępy te należy między 
bajki włożyć.“

Królewski rząd nie dał jeszcze inspekto­
rom sposobności wypowiedzenia rzetelnego zda­
nia o tych postępach i o tćm, czego się 
dzieci nauczyły w realiach. Mamy do tych 
panów zaufanie, że powiedzieliby prawdę. 
Czy się rząd obawia o system Falka, gdyby 
wysłuchał zdania pp. inspektorów ? Jeżeli 
tak, to tem prędzej trzeba ten system 
usunąć.

Co się tyczy ministeryalnych superrewizyi, 
to bardzo trafnie powiedział poseł Lassen 
13 marca w sejmie pruskim:

„Wątpię bardzo, czy ci panowie umieją 
dosyć po duńsku, aby takie rewizye od­
bywać.“

Kto chce rewidować szkoły polskie, mo­
rawskie lub litewskie, ten się wprzódy tych 
języków nauczyć i w nich dzieci egzaminować 
powinien.“

Tak jest! Godzimy się na to najzu- 
pełnićj i to, co tutaj powiedziano o Gór­
nym blązku, stosujemy do innych dzielnic, 
gdzie takie same istnieją stosunki.

Niestety, u nas nie na pomyślną 
zmianę, lecz na obostrzenie i pogor­
szenie tego systemu się zanosi. Dowo­
dem tego ustawa z dnia 15 lipca o usta­
nawianiu i stosunkach służbowych na­
uczycieli w W. Ks. Poznańskićm i Pru­
sach Zachodnich.

U nas inspektorzy nie są na to, aby 
wypowiadali swe zdanie, lecz według 
„Pos. Ztg.“ mają to przeznaczenie, aby 
pilnowali nauczycieli i przestrzegali sku- 
tecznćj germanizacyi dzieci polskich.
I dla tego nie wystarcza temu „postępo- 

yiaitm-żąda
płatnych inspektorów miejscowych, 
którzy, mając kilkanaście szkół pod sobą, 
przeszkadzaliby nauczycielom w „poloni­
zowaniu Niemców,“ a napędzali ich do 
„germanizowania“ polskich dzieci.

Że też to „Posener Ztg.“ nie wypo­
wie od razu tego, co na dnie jćj „postę­
powej“ duszy spoczywa. Przy 
szkole postawić żandarma, 
zarazem byt reporterem „Pos.
Wtedy będzie dobrze!

każdćj 
któryby 
Ztg. !“

Niemcy a Rosya.
„Czy konieczną jest przy­

jaźń Niemiec dla Rosyi?“ Takie 
pytauie stawiają sobie „Mosk. Wiedom.“ 
w artykule wstępnym w jednym z osta­
tnich numerów. Pytanie to, zarówno jak 
i odpowiedź na nie inspirowanego organu 
prasy rosyjskićj przedstawiają dziś przed­
miot ogólnej ciekawości, zwłaszcza, że te­
legraf nieomieszkał jeszcze w ubiegłą so­
botę roznieść po szerokim świecie kilku 
zdań wyjętych z powyższego artykułu, 
stanowiących niejako wytyczne poglądu 
„Mosk. Wied.“ w tćj kwestyi. Otóż w 
odpowiedzi na powyższe pytanie „Mosk. 
Wiedom.“ piszą, że gdyby p. Giers był 
na zjeździe ministrów niemieckiego i au­
stryackiego, mógłby był bardzo dokładnie 
wykazać Kalnokiemu te korzyści, jakie 
otrzymały Niemcy z ich aliansu z Rosyą, 
a zarazem te straty, jakie poniosła Au­
strya, która nie potrafiła korzystać z przy­
jaźni rosyjskićj.

Czyż rzeczywiście Prusy wyłącznie wła­
snym tylko siłom zawdzięczają to powodzenie, 
jakiego doświadczały w ciągu ubiegłego ćwierć 
wieku i poprzednio nawet ? — zapytuje przy­
toczony organ. — Czyż wreszcie samo stworze­
nie cesarstwa niemieckiego wypłynęło samo z 
siebie ? Obecne pierwszorzędne stanowisko 
tego cesarstwa w Europie, jego rzekoma po­
tęga, oraz dzieła, jakie stwarza cudotwórca, 
stojący na czele rządu tego cesarstwa, czyż 
wszystko to nie jest za sprawą przyjaźni Ro­
syi, qui se fait litière; czy to nie jest do­
browolna kabała Rosyi? Jeśli Niemcy stoją 
dziś wysoko, to czyż nie dla tęgo, że opie­
rają się na. Rosyi? A gdyby Rosya usunęła 
się, czyż Niemcy byłyby taką potęgą, za jaką 
uchodzą obecnie, czyż ściągnięcie brwi ich Jo­
wisza byłoby tak przerażające?

Gdyby na owym zjeździe był minister 
rosyjski, p. Kalnoky dowiedziałby się, dla 
czego tak strasznie rozbitą została Fran- 
cya w r. 1870. Napoleon III rozpoczy­
nał wojnę w tćm przekonaniu, że za nim 
staną Austrya i całe południowe Niemcy; 
nadzieje jego były usprawiedliwione, to 
tćż całą wojnę traktował jako swój tryum­
falny pochód na Berlin. Zapomniał tyl­
ko, że Niemcy opierały się wówczas na



Rosyi, która utrzymała w szachu Austryą. 
Że książę Bismarck jest dobrym dyplo­
matą , a lir. Moltke dobrym strategikiem, 
tego niepodobna im odmówić, ale że kom- 
binacye i obliczenia ich sprawdziły się — 
do tego przyczyniła się głównie Rosya, 
która nie pozwoliła Austryi nawet poru­
szyć się z miejsca, przez co całe połu­
dniowe Niemcy pozostały pod sztandarem 
pruskim. Coby się stało wówczas gdyby 
nie Rosya ? I dziś potrzeba tylko, aby 
Rosya pozostawiła każdemu swobodę 
działania,*a Niemcy wkrótce zajmą sta­
nowisko, jakie im w rzędzie innych mo­
carstw europejskich należy. Nie idzie tu 
o wrogie wystąpienie Rosyi przeciwko 
sąsiedniemu mocarstwu; owszóm, dobre 
stósunki z państwem ościennóm są pożą- 
daue, nienaturalnóm jednak jest, aby tak 
wielkie mocarstwo, jak Rosya, na zawsze 
lub tóż na długo było ślepem narzędziem 
dla miłości, przyjaźni lub aliansu z innóm 
państwem.

Na co nam te wszystkie związki, te kon- 
certa ? — zapytują „Mosk. Wied.“ — Jeśli 
my nie grozimy niczóm naszemu sąsiadowi, a 
on nic złego względem nas nie zamyśla, te 
możemy sobie pozostawać w najlepszych sto­
sunkach, w dobrój i rzeczywistej przyjaźni; 
oto rezultat, który należałoby otrzymać drogą 
wzajemnego, uczciwego wyjaśnienia pomiędzy 
obndwoma rządami. Po cóż tu jeszcze jakieś 
związki, jakieś aliansy ?

Gdyby było na widoku jakieś wielkie 
i niebezpieczne przedsięwzięcie, to zwią 
zek w celach obustronnych miałby racyą 
bytu. Do ut des. Ale na zjeździe nic 
podobnego nie omawiało się.

Była mowa o aliansie naszym z Niemcami 
— piszą dalej „Mosk. Wied.“ — a za ich 
pośrednictwem z Austro - Węgrami, 
w celu jakoby zabezpieczenia pokoju europej­
skiego. Ale cóż my mamy za potrzebę za 
bezpieczać pokój Europie? Czy my jesteśmy 
żandarmami europejskiego pokoju ? Wreszcie 
cóż to jest ów pokój europejski ?

Wszak tworzyła się liga pokojowa, 
do którój wejść miały wszystkie prawie 
państwa europejskie z Niemcami na czele, 
oprócz Rosyi, bo ją to głównie złowić 
chciał wielki czarodziój niemieckiój poli­
tyki. Ale skoro tylko rosyjski minister 
porozumiał się z niemieckimi ministrami 
alians został zawarty, prysła liga, jak 
bańka mydlana ; Włochy, Hiszpania, Tur- 
cya i wiele iunych państw odzieliło się 
pozostała tylko Rosya, która w imię 
owego pokoju europejskiego musiała pra­
cować dla bezpieczeństwa, spokoju i po­
tęgi Niemiec, a w imię niby europejskie­
go koncertu musiała się oddać pod roz 
porządzenia berlińskiego polityka. Ks 

^Bismarck, powołując się na ów koncert 
a Rosyą“ tymczasem “azczęśfi wie 'z'"'i)óf 
wyspu bałkańskiego wypierał. Nawet w 
sferze domowych swoich interesów Rosya 
musiała stósować się nie do potrzeb wła 
snego gospodarstwa narodowego, lecz do 
potrzeb innego państwa.... Czy Rosya 
może pozostawać w takiój sytuacyi ? Za 
wielkie to mocarstwo do takiego życia 
Jój rząd, jej naród nie mogą w takich 
warunkach wyrobić w sobie takiego du 
cha, jaki jój jest potrzebuy. Pomimo to 
wszystko Rosya pozostaje sama sobą, ale 
wczesniój, czy później będzie ona musiała 
użyć całego wytężenia swych sił, aby 
przywrócić swoję godność i niezależność 
Pozostając w niewłaściwój sytuacyi, Ro 
sya szkodzić tylko może i sobie i innym

Daleko więcćj przyczynić się będziemy 
mogli- — są słowa streszczonego artykułu — 
do zabezpieczenia ogólnego pokoju, jeśli w na­
szej polityce będziemy samodzielni, kierując 
się tylko własnćm uczuciem i zmysłem. Źy 
jąc prawdą w naszych stosunkach z innemi 
państwami, jednych otrzeźwimy, drugich uspo 
koimy; będziemy mogli być nie niewolnikami 
lecz rzeczywistymi przyjaciółmi naszych przy­
jaciół. Tylko dzięki niezależności, tak potrze 
bnój dla każdego państwa, jak powietrze dla 
żyjącego stworzenia, możemy rozróżnić przy­
jaciela od wroga, a z toku wypadków wyro 
zumieć, z kim mamy w danćj chwili z woli 
Opatrzności iść ręka w rękę, lub przeciwko 
komu należy nam się zabezpieczyć. Nie ab 
strakcyjnemi pryncypiami, lecz tóm, co do 
stępne dla każdego serca, winniśmy się kie­
rować, t. j. dobrem naszej ojczyzny. Rosya 
jak każde podobne do nićj państwo, jest ży­
wą indywidualnością, która sama w sobie ma 
zaczątki swego bytu, swego sposobu myślenia 
i swego sposobu działania.

Kierowanie się w naszej polityce abstrak' 
cyą, a nie zasadami, które żyją w naszym 
narodzie, nie duchem, jaki żyje w naszej ot 
czyźnie, jest jednym z tych wielkich błędów, 
któremi grzeszyliśmy w przeszłości. Ten tylko 
może być rzeczywistym naszym przyjacielem 
kogo bieg wypadków zbliży z najżywotniej 
szemi interesami naszej ojczyzny, czy to bę 

prezydent Stanów Zjednoczonych, czy 
chiński bagdychan. Nie mamy potrzeby oglą­
dać się na to, do jakićj klatki klasyfikatorom 
europejskim podoba się przeznaczyć to lub owo 
państwo; my powinniśmy tylko mieć na uwa­
dze swoje własne interesa i kierować się w 
swoich sympatyach politycznych tylko tym 
obowiązkiem, jaki mamy do spłacenia lo 
som Rosyi. Pewni jesteśmy, że w tych 
słowach zechcą niektórzy dopatrywać się alu- 
zyi do przymierza francusko-rosyjskiego, ale 
stanowczo protestujemy przeciwko takiemu poi 
mowaniu słów naszych. Pragniemy, ażeby 
Rosya znajdowała się w swobodnych, jakkol­
wiek przyjaznych stósunkach z Niemcami, ale 
żeby takie same stósunki łączyły nas i z inne­
mi państwami, a także i z Francyą, które 
bez względu na to, co o niej mówią, zajmuje 
coraz widocznićj to stanowisko w Europie,

które jćj przynależy. Dla czego my mamy 
nią drzeć koty i co nam do jej spraw we­

wnętrznych ? Każdy kraj, zwłaszcza tak 
wielki jak Francya, ma swoje losy do speł­
nienia i my nie mamy potrzeby mieszać się 
do nich i chcieć je zmienić Da swój sposób, 
ale nie mamy również potrzeby wchodzić w 
związki, mające na celu separatyzm z Fran­
cyą. Coby nam przyszło z takiego związku ?
Gdyby rzeczywiście przyszło do starcia, pomię­
dzy Niemcami a Francyą, to najprzyzwoitszem, 
najodpowiedniejszem naszym interesom, najgo- 
dniejszem Rosyi, byłoby zachowanie się zupeł­
nie neutralne. Nie ma nic gorszego jak mię- 
szanie się do cudzych sporów i w danych oko­
licznościach winniśmy tylko zabezpieczyć sobie 
n.ożliwość neutralności i nasze interesa, ba- 
Cinie śledząc wypadki. Rosya nie zamyśla 
nic; wszyscy to wiedzą, wszyscy są o tćm 
przekonani, chociaż równocześnie wszyscy obwi­
niają Rosyą o żądze zaborcze, mimo że sami 
biorą wszystko, co się wziąć da. Nie za­
mierzając nic, nie potrzebujemy związków, ale 
byłoby z naszej strony dziwnem, abyśmy nie 
pragnęli, by nasi przeciwnicy nie mieli swoich 
przeciwników. Uważamy za rzecz zupełnie 
nieprawdopodobną, ażeby Niemcy kiedykolwiek 
szukali z nami sprzeczki, ale jeśliby Anglia, 
co jest możliwe, starła się z nami na bliż­
szym lub dalszym Wschodzie, to teraźniejsza 
Francya, stojąca względem niej prawie w nie- 
mniejszym antagonizmie, jak względem Nie­
miec, prawdopodobnie nie pozostałaby oboję 
tnym widzem walki, a użalać się na to, do­
prawdy, nie mielibyśmy przyczyny...“

Korespondencje Kiiryera Fozl
Lwów, i sierpnia.

(S. p. Jan Lam. — Pożary. — Sejm. — Wybory.)
(a) Cały Lwów dziś o niczóm więcej 

nie mówi, jak tylko o śmierci niezrówna­
nego naszego humorysty, ś. p. Jana La­
ma. Spodziewano się w ostatnich latach 
prawie z dnia na dzień śmierci jego 
gdyż przykra i uciążliwa choroba serco­
wa przykuła go już od dawna do łoża 
— wczoraj ostatecznie podobało się Bogu 
przeciąć to życie, pełne niezawodnie za­
sług. Dziś w południe odbyło się w ra­
tuszu posiedzenie komitetu, zaproponowa­
nego przez redakcyą „Dziennika Polskie 
go“ celem ułożenia programu pogrzebu 
niebożczyka. Pogrzeb odbędzie się jutro, 
a głęboki żal, jaki wszędzie spostrzegać 
się daje, czy to u przyjaciół, czy u nie 
przyjaciół zmarłego, każę się spodziewać, 
że liczne tłumy publiczności wezmą w 
smutnym obchodzie udział.

Dziś donoszą dwóch groźnych poża
ze w nocy o godzinie 1 wybuchł tamże 
w rynku groźny pożar, który przy srożą- 
cej się burzy przybierał zastraszające 
rozmiary. Ogień z szaloną szybkością 
przenosił się z budynku na budynek, tak 
że o godzinie 2 stało już 12 budynków 
w płomieniach, które też wraz z pobo 
cznemi budynkami stały się pastwą pło 
mieni.

Z Niska donoszą także o srożącym 
się w dniu wczorajszym w Ulanowie 
pożarze. Zgorzało około 150 domów 
mieszkalnych i prawie wszystkie stodoły 
ze zbożem. Podobno kilka osób zginęło 
w płomieniach. Około 400 rodzin jest 
bez dachu i chleba. Z Niska zawiezio 
no dziś do Ulanowa uzbieraną żywność,

Z Wiednia donoszą, że sejm galicyj 
ski będzie na pewno zwołany w grudniu 
Dyspozycye względem rozkładu prac par­
lamentarnych w niczóm nie zmienione 
Są widoki, że jesienna kampauia rady 
państwa odbędzie się pomyślniej, niż 
mniemano.

Dnia 14 września odbędzie się wybór 
uzupeniający posła do Izby deputowanych 
rady państwa z kuryi większych posia 
dłości okręgu wyborczego Tarnopol-Zba 
raż-Skałat-Trembowla w miejsce ś. p. Sta 
rzeńskiego.

Berlin, 5 sierpnia.
(W sprawie pojedynków.)

W sprawie pojedynków odezwał się 
w ostatnim czasie głos bardzo poważny 
Prof. v. Bar w Getyndze, jeden z naj 
znakomitszych profesorów prawa krymi­
nalnego, spowodowany nieszczęśliwemi 
skutkami wielu pojedynków w ostatnim 
czasie, zajął się zbadaniem odnośnych pa 
ragrafów kodeksu karnego, tyczących się 
pojedynków. Że znakomity ten prawnik 
uznaje w zasadzie za słuszne, aby po­
jedynek karano jako taki, bez względu 
na skutki, jakie za sobą pociąga, jak to 
zresztą przepisuje i kodeks karny, to jest 
może mniej ważnem, jak ta okoliczność, 
że prof.. Bar widzi wadliwość kodeksu 
w tern, iż na pojedynek nałożona jest bez 
wyjątku kara więzienia fortecznego, jako 
najłagodniejsza i najprzyzwoitsza forma 
pozbawienia wolności osobistej. Naszem 
zdaniem wyjątkowe stanowisko, jakie w 
kodeksie karnym przyznano pojedynkowi 
jest zupełnie nieuzasadnione, boć ostate­
cznie wszystko jest jedno, czy sprawy 
honorowe wśród pospolitego ludu wyró 
wnywają się za pomocą bijatyki, czy też v 
ludzi „zdolnych do dania satysfakcyi“ za 
pomocą pojedynku na pistolety lub szable 
Jeżeli chodzi koniecznie o to, aby po­
jedynków, ponieważ tak bardzo są roz­
powszechnione, nie karać z drakońską su­
rowością, . lecz traktować je nieco wzglę­
dniej, toć można w danym razie ograni­
czyć karę. Przy wyznaczaniu kary mo- 
znaby także ukarać surowiej tego, który

austryacko-węgierski w Zofii, a tego po­
sadę otrzyma p. B o r i a s , dotąd jeue- 
ralny konsul austryacko - węgierski w 
Moskwie.

Dnia 15 b. m. w Budapeszcie otwartą 
zostanie historyczna wystawa 
na uczczenie 200-tnićj roczuicy oswo­
bodzenia stolicy węgierskiej od panowa­
nia tureckiego, co — jak wiadomo — 
przygotowene zostało przez zwycięztwa 
Jana III.

Z ! E m I E POLSKIE.
* Pisaliśmy w swoim czasie 

o wydanych przez rząd rosyjski „Rozmo­
wach starego Macieja,“ które mają za 
cel wychwalanie rzekomych dobrodziejstw 
cara a plwanie na przeszłość polską. Roz­
mowy te rozesłano po wszystkich gminach 
dla rozdania pomiędzy włościan. Teraz 
jednak znalazł się ktoś uczciwy, który 
wydał polskie „Rozmowy starego Ma­
cieja“ i pomiędzy lud rozrzucił. Oto co 
w tym względzie piszą do „Nowój Refor­
my“ z Warszawy:

W tych dniach zdarzyło mi się spotkać 
z jednym z moich znajomych, który mi opo­
wiadał o wieśniaku, pokazującym mu dwie 
edycye „Rozmowny starego Macieja“ z których 
jednę wydał rząd guhernialny warszawski, a 
drugą w tej samej okładce tylko z nieco od­
mienną treścią jakaś uczciwa ręka. Wieśniak 
ów odczytał widocznie obydwie edycye owego 
dzieła i pokazywał mojemu znajomemu z uśmie­
chem jeden egzemplarz uczciwy, który aprobo­
wał i drugi fałszywy, z którego się wyśmie­
wał. W trudnem tóż położeniu obecnie znaj­
duje się policya straży ziemskiej w obec tych 
podwójnych opowiadań „Starego Macieja“ i 
zdaje się przyszła do wniosku, że najlepiej 
będzie wycofać z obiegu obadwa, gdyż niepo­
dobieństwo jest rozróżnić jeden od drugiego. 
Trudno jest odmówić sprytu uczciwćj ręce, 
która tę robotę obmyśliła.

N 5 E c y.

moralnie zawinił, lub brutalną i zupeł­
nie bezpodstawną prowokacyą spowodo­
wał pojedynek. Niepodobna jednak zgo­
dzić się z prof. Barem, gdy żąda, aby 
przez odpowiednią zmianę przepisów kar­
nych stworzyć możliwość, iżby w danym 
razie ten, który koniecznością 
zmuszony przyjął pojedynek, nie był wcale 
karany. Pojedynek winien w każdym ra­
zie podlegać karze. Pan Bar sądzi, że 
pochopność do pojedynku polega na spe­
cyficznie germańskich poglądach na obro­
nę osobistego honoru, i że dla tego do 
lojedynków drakońskiego prawodawstwa 
lastósowywać niepodobna. Zdanie to jest 
błędne, gdyż pomiędzy Francuzami, u któ­
rych nie można przecież przypuszczać 
„specyficznie germańskich poglądów“, gra­
suje mania pojedynków w daleko wyższym 
stopniu, aniżeli w Niemczech, a miano­
wicie pojedynki polityczne zachodzą tam 
tak często, że Niemcy wcale pod tym 
względem z Francyą nie wytrzymują po­
równania. Tak samo widzimy pojedynek 

romańskich Włoszech na porządkuw
dziennym, podczas kiedy w Anglii nic 
prawie o nim nie słychać. Nie na spe­
cyficznie germańskich zapatrywaniach za- 
tóm polega pochopność do pojedynkowa­
nia się, lecz na moralnóm zboczeniu; to 
tóż przeciwko temu obłędowi wystąpić 
należy energiczniej, aniżeli dotychczas. 
Pojedynku nie można już dłużój uważać 
za „uprzywilejowane kaleczenie ciała“, 
lub za „uszlachetnione morderstwo“, jak się 
wyraża pewien pisarz protestancki. Gdy 
pojedynek podpadnie pod prawo pospolite 
i nie będzie traktowany w kodeksie tak 
wyjątkowo, jak dotychczas, natenczas 
chęć pojedynkowania się — o czśm wąt­
pić niepodobna — jeżeli nie zniknie zu­
pełnie, to przynajmniej znacznie się zmuiej 
szy. Do tych ogólnych uwag prawno 
karnej natury dodać jeszcze należy 
względy etyczne i moralne. Katolicy nie 
mogą mieć co do sprawy pojedynków naj­
mniejszej wątpliwości z powodu stanow­
czości, z jaką Sobór Trydencki zakazał 
pojedynków. I protestancka teologia, o ile 
trzyma się jeszcze pozytywnie — kościel 
nego stanowiska, potępia pojedynek jako 
zwyczaj uiechrześciański. Jeszcze w prze­
szłym roku była sprawa pojedynków 
zwyczajnym tematem obrad prawie wszyst­
kich protestanckich synodów, i na wielu 
z nich pod świeżem wrażeniem rozpraw 
sądów przysięgłych uad znanym pojedyn­
kiem Oehlkiego i Holzapfla uchwalono 
rezolucye, oświadczające się przeciwko po­
jedynkom j żądające surowszego ich ka­
rania. Nie brakło jednak z drugiej stro­
ny chwiejnych ludzi, w których zapatry­
wania, jaV-,e co do pojedynku panują w
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postulatami chrześcianskiej nauki o mo­
ralności. W ten sposób skończyła się 
przeszłoroczna agitacya protestanckich 
synodów przeciwko pojedynkowi wskutek 
dziwnej słabości kilku wpływowych osób 
na niczem. Mimo to, bez względu na to, 
czy z współudziałem ewangielickich syno­
dów, czy bez nich, ruch antipojedynkowy 
nie ustanie, lecz coraz więcej będzie zy­
skiwał zwolenników, a ustawodawstwo 
państwowe będzie nareszcie musiało ko­
deks karny, o ile on się odnosi do po­
jedynków, poddać gruntownej rewizyi.

Wiedeń, 3 sierpnia.
(Pobyt ks. Bismarcka w Gasteinie i wyjazd mini­
stra Tiszy do Ischl. — Z polityki wewnętrznej.)

(=) Książę Bismarck w Gastei­
nie jest przedmiotem nieustannych owa- 
cyi, tak że więcej o nim słychać, niż o 
cesarzu Wilhelmie, a mianowicie o cesa­
rzowej Elżbiecie, która widocznie poje­
chała do Gasteinu na kuracyą, nie zaś 
na wywołanie demonstracyi.

P. Tisza wyjechał dziś do Ischl. 
Tymczasem dzienniki rządowe, zwłaszcza 
„Fremdenblatt“, uważany jako organ naj­
wyższych sfer wojskowych, ciągle jeszcze 
z wielką werwą potępiają peszteńskie 
zgromadzenie ludowe i zaczepki prze­
ciwko armii wspólnój. Rzeczywiście po­
seł Eotvós w swój mowie dopuścił.się 
bardzo obelżywych wyrażeń o wojsku. 
Atoli trzeba być wielce zadowolonym, że 
demonstracya peszteńska minęła bez za­
targów, ulicznych. Powtóre zaś nie za­
pominajmy, że całą tę przykrą sprawę 
wywołał jenerał J a n s k y, mniejsza o 
to, czy z osobistego powodu, czy też, po­
nieważ — jak twierdził poseł Eótvós — 
jenerał ten jest tylko wskazówką na ze­
garze, którym jako sprężyna porusza tu­
tejsza tak zwana „kamaryla wojskowa.“

Na polu polityki wewnętrznej zapano­
wała cisza. Niemal wszyscy mini­
strowie w tój chwili przebywają na 
wsi lub u wód. Dr. Dunajewski, 
jak każdego roku, w Ischl załatwia bie­
żące sprawy ministerstwa skarbu. Tak­
że hr. T a a f f e m u ważniejsze akta po­
syłają do dóbr jego w Czechach (Nałzów- 
Elischau). Natomiast najmłodszy mini­
ster, margr. Bacąuehem, przebywa 
w Wiedniu i pewnie studyuje skompli­
kowane projekta, dotyczące ugody han- 
dlowój z Węgrami. W skutek rozdra­
żnienia, jakie w Węgrzech wywołała 
sprawa wojskowa, należy obawiać się, 
że gabinet p. Tiszy do ustępstw będzie 
jeszcze mniój pochopnym, niż dawniej.

Poseł austryacko-węgierski w Biało­
grodzie, znany hr. K 1 e v e n h ii 11 e r, 
przenosi się na odpowiednią posadę w 
Bukareszcie; w jego miejsce posłem w 
Białogrodzie mianowanym będzie pan 
Biegeleben, dotychczasowy poseł

przeciwko cesarzewicza usiadł wielki 
książę, na prawo obok niego minister 
oświaty Nokk i profesorowie Bunsen, 
Gneist i Helmholtz, na lewo, prorektor 
prof. Bekker, minister Turban i prot. 
Edward Zeller. Pomiędzy, gośćmi znaj­
dowali się delegaci zamiejscowych uni­
wersytetów, najwyżsi urzędnicy wojskowi 
i cywilni, najwyżsi urzędnicy dworu, jako 
tóż prezydent parlamentu, v. Wedell- 
Piesdorf. Oprócz księcia, który, jak już 
donosiliśmy, pił zdrowie cesarza, i cesa- 
rzewicza, który pił na cześć wielkiego 
księcia, przemawiali jeszcze: prezydent 
pierwszej Izby, hr. Berlichingen, pijąc 
na zdrowie wielkiej księżnój i wielki 
książę na powodzenie uniwersytetu; toast 
prorektora Bekkera, wypowiedziany na 
cześć cesarzewicza następcy tronu, przy­
jęto z burzliwym entuzyazmem. Po toa­
ście ministra Nokka na cześć gości, 
przemawiał jeszcze prof. Helmholtz na 
cześć Heidelbergu. Obiad skończył się 
o kwadrans na 7 wieczorem.

W środę wieczorem o godzinie 9 wy­
prawiły wszystkie studenckie korporacje 
przy współudziale wielu dawnych swych 
członków wielkiemu księciu, jako rektorowi 
maguificentissimo, wielki korowód z po­
chodniami, urządzony z całą studencką 
pompą. Przeszło 2000 pochodni i 6. kapeli 
składało korowód. Na balkonie i przy 
oknach ratusza zebrani byli : wielki ksią­
żę, w. księżna, cesarzewicz następca tro­
nu i reszta książąt, dalój prorektor i 
inne znakomitości. W chwili, w którój 
pochód przechodził koło ratusza, witano 
książąt entuzyastycznemi okrzykami. W. 
csiążę podziękował wydziałowi w gorą­
cych słowach. — W środę wieczorem, 
10 minut po 10 odjechał cesarzewicz na­
stępca tronu; towarzyszyli mu na dworzec 
wielki książę z księżuą, książęta i liczne 
znakomitości. Kiedy pociąg ruszył z 
miejsca, wzniósł pierwszy burmistrz trzy­
krotny okrzyk na cześć cesarzewicza.

Wczoraj przed południem odczytano w 
kościele św. Ducha honorowe promocye. 
Po odegraniu wielkiego Alleluja Klop- 
stocka, wstąpił na mównicę prorektor. 
Bekker i wygłosił przemowę, w którój 
wykazywał znaczenie, jakie ma udziele­
nie najwyższój akademickiej godności. 
Następnie odczytali dziekani wszystkich 
wydziałów nazwiska honorowych dokto­
rów. W teologicznym fakultecie pozy­
skali dyplom doktorski : w. książę, 
Skoesser, prezes ewangelickiej rady ko- 
ścieltfój, prof. Cornill z Marburga, kazno­
dzieja nadworny Helbing z K arlsruhe ; w 
wydziale prawniczym : ks. następca tronu 
badeński, Rudolf Beunigseu, profesor 
Stabbs z Oxfordu, Henryk Taine z aka- 
demit francualciśj ; na wydziale medy­
cznym: Graham-Bell z Waszyngtonu, prof. 
Chevreul z Paryża, de Marignat z Ge­
newy, baron Nordenskjold z Stokholmu, 
prezes geograficznego towarzystwa prof. 
Richthofeu z Berlina, prof. chemii Ros- 
coe z Manszestru, Werner Siemens z 
Berlina, prof. Sir William Thomson z 
Glasgowa ; na filozoficznym : Brioschi, 
prezes akademii dei Lincei z Medyolanu, 
prof. Cayley z Cambridge, prof. Caperro 
z Neapolu, papieski bibliotekarz Enrico 
Stevensou syn z Rzymu i inni.

Po ukończonej uroczystości dziękował 
wielki książę dziekanowi wydziału teolo­
gicznego Bassermannowi za zaszczyt, ja­
kiego dostąpił przez nomiuacyą na do­
ktora teelogii.

Wielka księżna wyraziła dziekanowi 
prawniczego fakultetu, prof. Schulzemu, 
wielkie swoje zadowolenie z powodu no- 
minacyi ks. następcy tronu badeńskiego 
na doktora prawa.

Wczoraj po południu odbyło się na 
zamku w Karlsruhe uroczyste przyjęcie i 
obiad dla delegatów i gości honorowych, 
którzy udali się tam dotąd nadzwyczaj­
nym pociągiem ; zaproszeń rozesłano około 
400. Przyjęcie było świetne, w. księstwo 
rozmawiali z każdym bardzo uprzejmie. 
Wszyscy goście zapisali swe nazwiska w 
osobnej księdze pamiątkowej. Wieczorem 
powrócili goście z wielkim księciem nad­
zwyczajnym pociągiem do Heidelbergu.

* B e r 1 i n, 5 sierpnia. Deputowany 
dr. Windthorst miał przed kilku duiami 
w Koblencyi na katolickiój uroczystości, 
na którój było także obecnych kilku Bi- 
kupów, mowę, z którój pozwalamy sobie 
powtórzyć za „Trier. Landes Ztg.“ na­
stępujący ważny ustęp : „Z oświadczeń, 
jakie tutaj słyszałem i jakie słyszeć było 
można w ostatnim czasie w wielu miej­
scach Niemiec, nabieram coraz więcćj 
przekonania, żeśmy w tój kampanii dzia­
łali w myśl katolickiego ludu i naszych 
wyborców. Dopóki Bóg zachowa mnie 
i moich przyjaciół przy życiu i użyczać 
nam będzie siły do walki, wytrwamy po­
kornie i ukończymy nasze dzieło, jeśli,,
rt o i->~> t ■ i zi otnnc^—m—zł rÓApr2P.hyt.e„ilrzG-
szkody. Ale darujcie, Panowie, winienem 
cofnąć to wyrażenie „nieprzebyte prze­
szkody ;“ gdyż dla centrum nie istnieją 
nieprzebyte przeszkody. Nie brak wpra­
wdzie ludzi, którzy starają się usilnie o 
utrudnianie pozycyi stronnictwu centrum, 
ale nie uda im się powstrzymać centrum 
na drodze, po którój kroczy od tak dawna; 
centrum przejdzie po ich głowach i zwy­
cięży. Na szczęście przemawiam dzisiaj, 
jak z pewnością zaręczyć mogę, w chwili, 
w którój ze wszech stron podejmują się 
starania o zakończenie boju. A jeżeli 
jako dzieci Kościoła wiernie się go, jako 
matki, trzymać będziemy, to nie wątpię, 
że pokój będzie zapewniony. Kiedym po 
raz pierwszy przemawiał w tym gmachu 
Gorresa, rzeczy wyglądały zupełnie ina 
c/.ej i mało miałem nadziei, byśmy doszli 
kiedykolwiek do rezultatu. Ale dzh 
jestem pełen najlepszej nadziei, chociaż i 
dzisiaj przecież zawsze musimy się mieć 
na baczności. Wielką mi to przeto spra 
wia radość i satysfakcyą, że mogę wam 
te moje uczucia wyrazić wśród tak po 
cieszających konstelacyi. Nie ulega — 
co prawda — wątpliwości, że przyjdzie 
nam jeszcze wiele zdobywać we własnym 
interesie. Jeżeli Panom wyrażam po 
dziękowanie za życzliwe słowa, w jakich 
poprzedni mówca wspomniał o centrum 
to czynią to z tóm życzeniem, żeby jego 
zapewnienia o jedności, ożywiającój na­
szych wyborców i ich reprezentantów, 
spełniły się istotnie. Na wielkiej jedności 
katolickiego ludu, na stanowczój, zwartej 
łączności naszego episkopatu, na jedno 
myślności stronnictwa centrum z wybor­
cami, którzy stoją po za niem, na tój 
niewzruszonój zgodzie opiera się cała 
nasza nadzieja i siła.“

Dziwna rzecz, że są pisma liberalne 
które w tych słowach przywódzcy cen­
trum, pełnych otuchy i spokoju o przy, 
szłość, dopatrują się jakichś obaw o je­
dność centrum.

— Wobec ruchu koloniza- 
cyjnego, jaki w ostatnich czasach 
objawia się w Niemczech, a zmierza prze 
ważnie, do Afryki, nie bez interesu bę 
dzie wiadomość, że dotychczas posiadają 
Niemcy w Afryce 4000 mil kwadratu 
wych ; niemieckie towarzystwo wschodnio 
afrykańskie posiada w Afryce 25000 mi 
kwadratowych, z 550 mieszkańcami na 
każdej kwadratowej mili.

Uroczystość heidelberska.
W obiedzie, który odbył się w środę 

w salach Towarzyst a muzealnego, wzięło 
udział 350 osób. W środku poprzeczne­
go stołu od frontowej strony sali zasiadł 
książę następca tronu, na prawo obok 
niego książę Karol Badeński, profesor 
Kuno Fischer i minister Gossler, na lewo 
książę Ludwik i prof. Mommsen. Na-

FRANCYA.
* Obrońca r z e c z y p o s p olitój 

p. Boulanger stał się po prostu śmie* 
sznym, pisząc w końcu swego listu do 
Limbourg te słowa:

. • . Pan byłeś prefektem rzeczypospolitćji 
aby ją zdradzić, — ja jestem ministrem rze­
czy pospolitej, aby jój bronić. Służę jój prze­
ciw Panu i Pańskim zwolennikom. Zasłużył«® 
na Waszę nienawiść (ho ! ho ! miles gloriosus...) 
i nie życzę sobie niczego tak bardzo, jak te­
go, abym się i w przyszłości okazał jćj g°‘ 
duym. Kiedy książę d’Aumale, nie stosują0 
się do wojskowych przepisów, pod pozore® 
polowania zgromadzał około siebie oficerów 
w celach dziś zupełnie jasnych (?!) — i 
oficerów, których po większej części nie znał) 
polecono mi, abym mu wręczył uwagi ówcze­
snego ministra wojny — i wypełniłem ten 
rozkaz.

Kiedy konspiracya (?!) książąt zmusić 
mnie do wyboru pomiędzy moim dawniejszy® 
przełożonym a rzecząpospolitą, pozostałem wier­
ny tój ostatniej. Prawo uchwalone kazała® 
przeprowadzić, a gdyby Pańscy przyjaciel’ 
buntownicy, pozwolili sobie kiedykolwiek przejść 
od słów do czynów, wtedy autor listów do 
księcia d’Aumale spełni po prostu, ale ener­
gicznie obowiązek swój przeciw przyjacioło® 
księcia d’Aumale.

Dla czego p. minister dwa razy P°' 
wiedział nieprawdę — o tóm autor



„listów do księcia d’Aumale“ nie powiada, 
bo ta odpowiedź jest nieco trudniejszą od 
pospolitych junackich przechwałek.

Nie odpowie tśż zapewne p. Boulan­
ger nic na list p. Limbourg, który brzmi 
według „Journal des Débats“ :

„Adresat tego listu nie wyświad­
czy „autorowi“, jenerałowi, który w 
kilku dniach dwa razy się wyparł 
tego, co powinien był uznać za pra­
wdę, téj łaski, iżby miał uważać ów 
list za wyzwanie, któreby natych­
miast przyjąć należało. Wystarczy 
mu wystawić ten list na potępienie 
wszystkich ludzi honoru i zdrowego 
rozsądku.“

Co na to powie armia francuska, któ- 
réj ministra wojny przodstawiono jako 
człowieka „nie zasługującego na zadość­
uczynienie ?“

Szkoda tylko, że „duobus litigantibus 
tertius gaudet,“ że dwaj Francuzi się lżą 
a ktoś trzeci przygrywa im na fujarce, 
a potóm zaciera ręce z radości.

— Sąd policyi poprawczej 
wydał wyrok w procesie wytoczonym przez 
znaczną ilość akcyonaryuszy „Crédit gé­
néral français“ administratorom téj insty- 
tucyi pp. Juliuszowi i Adolfowi Berthier 
i dawniejszemu administratorowi Erlange- 
rowi. Erlanger został uwolniony, Juliusz 
Berthier za rozdzielenie zmyślonych dy­
widend skazany na rok więzienia i 3000 
franków kary, a Adolf Berthier za takie 
samo przewinienie skazany na 6 miesięcy 
więzienia i 3000 franków kary.

WŁOCHY.
* Znany ze swych skandalów 

eksszwajcar papieski Coccapieller, który 
za strzelanie do ludzi z rewolweru po 
kawiarniach został skazany na kilka lat 
więzienia — pobił w ściślejszych wybo­
rach do Izby poselskiéj księcia Colonnę 
i został wybrany posłem.

Tłum ludu demonstrował przed wię­
zieniem swego wybrańca i domagał się 
od ministra Tajaniego uwolnienia Cocca- 
piellera, — na co się jednak minister nie 
zgodził. Cipriani — ma kolegę.

— W Livorno wybuchł wielki 
strejk doróżkarzy i woźniców w ogóle.

miejscowa, prowincyonalsa i apanina
Poznań, piątek 6 sierpnia.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał po­
zasłużbowemu rendantowi kasy sądowój, radz- 
cy rachunkowemu R o 11 o w i w Inowrocła­
wiu order orła czerwonego czwartśj klasy.

* Na weteranów, na kaplicę i na szkół­
kę polską w Londynie. Z przeniesienia 217,86 
marek. X. P. 6 marek. S. M. 2,14 marek. 
Przewyżka abonamentu z Geislingen 50 fen. 
Razem 226,50 marek, którą to sumę wysła­
liśmy dziś do miejsca swego przeznaczenia.

* Na odbudowanie kościoła w Szaradowie. 
Z przeniesienia 1836,62 marek. X. P. 5 
marek. — Razem 1841,62 marek.

* Na kościół w Raszkowie. Z przenie­
sienia 12,70 marek. X. P. 5 marek. — Ra­
zem 17,70 marek.

* Na odbudowanie kościoła i klasztoru 
w Starejwsi. Z przeniesienia 209,50 marek. 
X. P. 5 marek. — Razem 214,50 marek.

* Na nagrobek dla ś. p. ks. Pawła Kan­
torskiego. Z przeniesienia 3 marki. N. N. 
(stępel pocztowy Kostrzyn) 50 marek. — Ra­
zem 53 marek.

* Na 00. Zmartwychwstańców we Lwo­
wie. Z przeniesienia 168,70 marek. Z de­
kanatu ołobockiego złożyły parafie: Biskupice 
3 marki. Droszew 3 marki. Gostyczyna
3.50 marek. Kuchary i Kucharki 2,50 m. 
Lewków 5 marek. Ociąż 2 marki. Ołobok
2.50 marek. Rososzyca 6,50 marek. Skal­
mierzyce 8,90 marek. Skrzebowa 2,30 m. 
Sobotka 3 marki. Szczury 2,50 marek. — 
Razem 213,40 marek.

* Strejk piekarski. „Tageblatt“ doniósł, 
że tutejszy cech piekarski wysłuchawszy jak 
zwykle w dzień patronki swojej św. Anny 
mszy św. w kościele św. Wojciecha, udał się 
na „frühsclioppen“ do Ogrodu Strzeleckiego, 
gdzie tćż po południu zebrali się członkowie 
z rodzinami na wesołą zabawę.

Teraz „Tageblatt“ prostuje to doniesienie 
o tyle, że mszy św. w tym roku nie było, i 
donosi, iż :

według piśmiennego oświadczenia star­
szego cechowego p. Hanke, członkowie 
cechu dopiero wtedy wezmą udział w' 
tóm nabożeństwie, gdy chorągiew ce­
chowa odzyska dawne miejsce cechowe.

Jest to zaiste uderzającą rzeczą, iż po 
tak jasnej i tak uzasadnionej odpowiedzi Naj. 
ks. Arcypasterza jeszcze z takiemi oświad­
czeniami w pismach spotykać się możemy.

Władza duchowna rozstrzygnęła zgodnie 
z przepisami kościelnemi i tradycyą, że cho­
rągiew’ cechowa tylko wtedy W kościele umie­
szczoną tyć może, jeśli członkowie cechu 
złożą deklaracyą, iż jej tylko do celów’ ko­
ścielnych katolickich używać będą.

„Tageblatt“ twierdzi, jakoby p. Hanke 
miał redakcyi tego pisma oświadczyć, że pie­
karze dopóty na nabożeństwo brackie w dzień 
św. Anny chodzić nie będą, dopóki chorągiew 
cechowa nie wróci do kościoła.

Jest to oświadczenie, do którego p. Hanke, 
ani jako katolik, ani jako starszy cechowy 
nie j«st zdaniem naszćm uprawniony i przy­
znać musimy, że zdziwieni jesteśmy nadzwy­
czajnie, jak katolik mający obowiązek przyj­
mować z uległością rozporządzenia swój du-

cliownej. władzy, w ten sposób grozić może 
publicznie w pismach, że strejkować będzie w 
nabożeństwie, dopóki się nie stanie jego woli.

Jesteśmy przekonani, że katoliccy człon­
kowie cechu tych mylnych i niekatolickich za­
patrywań nie dzielą.

* „Posenei Ztg.“ powtarza wiadomość 
„Wielkopolanina“ o 307 nauczycielach Pola­
kach, których rząd zamierza przenieść w obce 
strony — i powiada, że cyfra ta wcale nie jest 
za wysoką, gdyż liczba nauczycieli i nauczy­
cielek, zostających pod wpływem polskiej pro­
pagandy, jest bardzo wielka ! „Żałujemy — 
pisze „Posener Ztg.“ — tych, którzy w ten 
sposób , wyrwani zostaną z dotychczasowych 
stosunków, ale tylko w ten sposób niemczy­
zna w Poznańskióra uratowana być może!“

Niezawodnie ! Gdyby to od „Pos. Ztg.“ 
zależało, toby na wszystkich Polaków podpi­
sała dekrety banicyjne i szupasy od Bukste- 
hude do Kamerunu. Przez te gloryfikacye 
antypolskich ustaw może sobie „Posener Ztg.“ 
zdobędzie utracone rządowe zaufanie, ale ro­
gów sobie u Pana Boga nie wymodli, bo by 
bodła !

* W ’kościele św. Marcina odbędzie się 
jutro, w sobotę, dnia 7 b. m. o godzinie 7 
zrana na intencyą dobrodziejek i dobrodzie­
jów, u których tutejsze dzieci szkolne przepę­
dziły czas wakacyjny, msza św., zamówiona 
przez matki tychże dzieci.

* Naczelny prezes oznajmia przez nadzwy­
czajny dodatek do dzienników urzędowych o 
objęciu urzędu w następujących słowach:

„Jego Cesarska i Królewska Mość raczył 
mnie mianować naczelnym prezesem W. Ks. 
Poznańskiego. Dziś objąłem sprawy mego 
urzędu i będę je prowadził w niezłomnej wie­
rze dla cesarza i króla, w surowem przestrze­
ganiu praw i w rzetelnem oddaniu się intere­
som prowincyi według najlepszej woli i su­
mienia. Wszystkie władze, urzędników i oby­
wateli W. Ks. Poznańskiego proszę, aby mi 
w sprawowaniu mego urzędu byli pomocnymi.

Poznań, 4 sierpnia 1886.
hr. Zedlitz-Trutschler.

* Następcą wyższego radzcy rejencyjnego 
Bergenrotha, dyrygenta III wydziału tutejszej 
rejencyi, mianowany został wyższy radzca re- 
jencyjny Dieckmann z Bydgoszczy.

* Września. Wieś rycerską Unią, obej­
mującą 359 hekt. areału, nabył od p. Zielo- 
nackiego p. Tadeusz Chrzanowski ze Stani­
sławowa I.

* Śrem. Wieś Koszków w powiecie 
śremskim, obejmująca 422 hekt. areału, jest 
z wolnej ręki do nabycia.

* Wągrowiec. Dobra rycerskie Mała 
Laskownica pod Gołańczą, obejmujące 
430 hekt. areału mają być dnia 20 września 
w sądzie tutejszym na subhaście sprzedane.

* Grabów nad Prosną. W’ niedzielę dnia 
15 sierpnia r. b. odbędzie się walne zebranie 
Towarzystwa Przemysłowców polskich w lo­
kalu zwykłych posiedzeń. Początek, jak zwy­
kle, o godzinie 6 wieczorem. Na porządku 
dziennym odczyt: „Przemysł w małem mie­
ście“, wybór radnego, wybór zastępcy sekre­
tarza i wnioski członków. Jak najliczniejszy 
udział członków pożądany. Zarząd.

* Koronowo. Towarzystwo Przemysłowe 
obchodzić będzie w przyszłą niedzielę dnia 
8 b. m. uroczystość poświęcenia 
swój chorągwi, sporządzonej przez pana 
Szpetkowskiego w Poznaniu za 380 marek. 
Poświęcenie samo nastąpi przed południem w 
kościele a zabawa po południu na placu leśnym.

* Toruń. Przy aresztowany w dniu 28 
z. m. na stokach tutejszój fortecy mężczyzna, 
ma się nazywać Tomasz hr. Łubieński, i ma 
być tym samym, którego przed kilku latami 
władze pruskie wydaliły i powrotu do Prus 
zabroniły. Przedwczoraj odstawiono owego 
Łubieńskiego z landratury tutejszemu proku­
ratorowi do dalszego postępowania. Chodzi 
obecnie o zbadanie treści wszystkich tych 
skryptów, w obcych językach pisanych, które 
w mieszkaniu Łubieńskiego znaleziono, jak 
niemniej o wypośrodkowanie celu jego pobytu 
w Toruniu, gdyż wykazało się, że przyare- 
sztowany bawił tutaj od kilku tygodni, że ry­
sował plany nie tylko rozmaitych fortów ze­
wnętrznych, n. p. fortu I, ale zwiedzał także 
okolice Torunia a pod Górskiem zdejmował 
rozmaite plany. W ten sposób przedstawiają 
sprawę tę tutejsze niemieckie pisma.

* Berlin. Towarzystwo Oświata urządza 
w niedzielę dnia 8 sierpnia wycieczkę do Frie- 
drichsfelde do lokalu Cesarzowej (Kaiserin), 
gospodarz Mańkowski. Wyjazd wspólny o go­
dzinie 11 ze ślązkiego dworea, jednakże po­
południu od godziny l3/r wyjeżdżają pociągi 
co godzinę. Wstęp dla panów 50 fen., dla 
pań 25 fen. Dochód przeznaczony na obda­
rzenie dzieci polskich na gwiazdkę.

Zarząd.
St. Frasunkiewicz, Jan Litkowski,

prezes. sekretarz.
* Prezes rejencyi kwidzyńskiej, bar. Mas- 

senbach, przeczy, jakoby p. dr. Rzepnikow- 
skiemu z Lubawy miał powiedzieć, że jako 
członek dozoru szkolnego uchybia swym obo­
wiązkom, skoro rozdziela pomiędzy dziatwę 
szkolną pisma polskie, bo szkoła ma na celu 
popieranie i szerzenie niemczyzny, a czytanie 
polskich książek i pism w domu staje tym in- 
tencyom na przeszkodzie. Pan prezes pisze, 
iż powiedział p. dr. Rzepnikowskiemu, iż się 
to nie zgadza z obowiązkami członka deputa- 
cyi szkolnej, dzierżącćj z ramienia rządu in- 
spekcyą lokalną nad szkołami, gdy jej 
członek rozdziela pomiędzy dziatwę szkolną 
pisma, w których nienawiść i pogarda Niem­
ców i państwa pruskiego rozszerzana, a kult 
polskości jako religijny obowiązek przedsta­
wiany bywa. Wpajanie takich zasad w serca 
młodzieży uważa p. prezes jako ciężkie naru­
szenie moralnych i obywatelskich obowiązków, 
mianowicie gdy to czyni urzędnik państwa, 
jakimi są członkowie deputacyi szkolnej.

* Kraszewski wyjeżdża z Schintanach do

Meranu na knraeyą winogronową. Czcigodny 
nestor naszych pisarzy ma się nieco lepiej.

* Cholera. Od środy do czwartku połu­
dnia zachorowało w Tryeście 7 osób, zmarły 
2 osoby.

* Jubileusz uniwersytetu w Heidelbergu. 
Dzienniki przynoszą szczegóły z przeszłości 
Uniwersytetu, mianowicie tóż podnoszą udział 
Polaków w tym sławnym Uniwersytecie. I tak 
już- w pierwszym roku istnienia wszechnicy 
heidelberskiej znajdujemy na nićj jednego Po­
laka, „Jana, syna tkacza z Góry, w dyecezyi 
wrocławskiej“; w następnym roku zapisany ja­
kiś „Adam de Kusela in Polonia“; w roku 
1395 znajdujemy „Henryka, syna Jana de 
Lewicz, z dyecezyi lubelskiój“; w trzy lata 
po nim „Przecława de Slupecz, z Królestwa 
Polskiego, kanonika włocławskiego“ itd. W 
wieku XV, z powodu otwarcia wszechnicy Ja- 
giellońskićj i upowszechniającego się w Polsce 
zwyczaju jeżdżenia na uniwersytety włoskie, 
liczba Polaków w Heidelbergu bardzo staje się 
szczupłą. — Dopiero od połowy w. XVI zwię­
ksza się ona nagle, wzrasta ogromnie ku wie­
kowi XVII i w jego początku, a słabnie ku 
jego połowie. Przyczyną tego było pojawie­
nie się, wzrost i prześladowanie u nas refor- 
macyi. Heidelberg w drugiej połowie XVI 
wieku stał się ogniskiem kalwinów; nie dziw 
więc, że z Polski, gdzie to wyznanie tylu 
miało zwolenników, wysyłano tam młodzież na 
wyższe nauki. — Ku końcowi wieku XVI 
czytamy w albumie Uniwersytetu heidelber- 
skiego mnóstwo nazwisk polskich, a pomiędzy 
niemi głośniejszych niemało, jak Ostrorogów, 
Łasickich, Zawadzkiego (późniejszego rektora 
akademii krakowskiej), — Zebrzydowskich, 
Wołowiczów, Potockich, Masalskich, Leszczyń­
skich, Sobieskich, Firlejów, Branickich, Sie- 
niutów, Poniatowskich i wielu a wielu innych. 
Po roku 1662 jest około czterechset imion 
polskich w matrykule heidelberskiej. Nie brak 
w nićj ciekawych rysów społecznych z owej 
epoki. Oto w roku 1602 nie wiele brako­
wało, że nie został obrany rektorem Uniwer­
sytetu ks. Radziwiłł, bawiący podówczas w 
Heidelbergu; był to zapewne Krzysztof, syn 
Krzysztofa, zmarły r. 1640, gorliwy obrońca 
reformacyi. W roku następnym 1603 miał 
ten zaszczyt spotkać jednego z młodych Firle­
jów, ale większość senatorów uniwersyteckich 
sprzeciwiła się temu, iż Firlejowie nie uro­
dzili się w granicach „cesarstwa rzymskiego“ 
i że o ich rodzie nie było pewności, czy dość 
był znakomitym. W ostatnich trzydziestu la­
tach gromadził Uniwersytet heidelberski coro­
cznie spore gronko Polaków z różnych dziel­
nic Polski. Następowało tam serdeczne zbli­
żenie się i wymiana zdań, nie bez pożytku dla 
uczniów heidelberskich, zajmujących dziś roz­
maite stanowiska publiczne i obywatelskie 
urzędy. — Takie pierwszorzędne powagi nau­
kowe niemieckie, jak profesor prawa karnego 
stary Mittermaier, fizyolog Helmholz, chemik 
Bunsen, fizyk Krrcłihof, ekonomista Rauh i- 
wielu innych ściągali chciwą wiedzy młodzież 
i umieli w niej budzić zapał do nauki. — 
Liczba nazwisk polskich w metrykach uniwer­
syteckich jest tćż w ostatnich lat dziesiątkach 
niepoślednia.

* Książka do modlitwy króla Ludwika II. 
Pośród nieprzebranych skarbów sztuki, jakie 
pozostawił po sobie zmarły bawarski monarcha, 
niepoślednie miejsce zajmuje jego prywatna, 
przez monachijskiego malarza miniatur Hansa 
Fleschiitz’a wykonana, książka do nabożeń­
stwa. Wielkość książki wynosi pół metra na 
wysokość i ł/s metra na szerokość, a malo­
wana jest ona cała na pergaminie; w ściśle 
bizantyjskim stylu, według wzoru słynnej ksią­
żki do modlitwy cesarza Karola Łysego. Stron­
nica tytułowa przedstawia tegoż monarchę oto­
czonego aniołami i postaciami skladającemi 
ofiary, przybranego w granatową szatę i fioł­
kowy złotem przetykany płaszcz, i siedzącego 
na złotym tronie pod baldachimem; wszystko 
wysadzane jest bogato drogiemi kamieniami. 
Z dalszych czterech stronnic ewangielii naj­
piękniejszą jest stronnica Mateusza, wyobra­
żająca złotego lwa na niebieskiem polu. — 
Następne cztery kartki zawierają wielkie na 
25 centymetrów bogate inieyały, na złotem 
tle z szerokiemi brzegami, poczem idzie sześć­
dziesiąt stronnic tekstu złotem pismem. Okła­
dka książki odpowiada w zupełności jej wnę­
trzu. Wypukła rzeźba z kości słoniowej w 
środku wyobraża cierpiący, walczący i tryum­
fujący kościół, okolony szerokiemi listewkami 
emaliowanemi i bronzowemi, wykładanemi mie­
dzią i ozdobionemi rozetami. Na czterech ro­
gach znajdują się malowane emalią godła 
ewangelii, otoczone drogiemi kamieniami. Ksią­
żka ta przypuszczalnie znajdzie miejsce w ja­
kiem muzeum.

’ Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 7go 
sierpnia św. Kajetana w.

Wschód słońca o godz. 4 minut 29. Za­
chód o godzinie 7 minut 41.

TELEGRAMY.
Dublin, 5 lipca. Nowy wice-król, 

nargr. Londonderry, i minister dla Irlan- 
lyi, Hicks Beach, przybyli tu dziś i 
ibjęli swe urzędowanie.

Turyn, 4 lipca. Król grecki wy­
jechał dziś po południu do Paryża.

Wiadomości literacie i artystyczne.
* Polityka w wierszach. Petersburski 

„Kraj“ zamieszcza w ostatnim numerze prze­
kład wiersza pod tytułem: „Do Polaków," 
który pojawił się w rosyjskiem piśmie „Świet“. 
Wiersz ten w przekładzie „Kraju“ opiewa jak 
następuje:
„Gny nareszcie dzień walki stanowczćj zabłyśnie, 
W którym spór Słowian z Niemcem o śmierć Inb

o życie
Na chwiejnój losów szali złowrogo zawiśnie —
Za Niemców czy za Słowian pierś swą nastawicie?

Nie błahe to, niestety, nie nowe pytanie:
Gdy Mamaj na Ruś ordę przywiódł batyjowę,
Z wrogiem Oleg riazański przeciw Rusi stanie, 
Olgierd książę litewski za Ruś niesie głowę.

Czy Polak, z kim i Olgierd ma zawrzeć przymierze, 
Waśń swą z Rosyą na pastwę odda zapomnienia? 
Czy też raczśj bezczynność sromotną odbierze 
I z hańbą słowiańskiego wyprze się imienia?“

Na to jeden z czytelników „Kraju“ na­
desłał redakcyi odpowiedź, z której „Kraj“ 
tylko następujące dwie zwrotki przytacza:

Więc wam wcale nieznana dziejów naszych księga? 
I Psie Pole i Grundwald krwią polską tak żyzny? 
Więc wy tego nie wiecie, że jak pamięć sięga — 
Myśmy z Niemcami walczyli, z wrogiem Słowiań­

szczyzny ?

Naszej przeszłości żaden z nim sojusz nie plami, 
Nigdy Polak z Prusakiem na braci nie godził;
A przecież pod polskiemi niegdyś sztandarami 
Walecznie we krwi Niemców Czech i Rusin brodził.

Zaś według „Czasu“ obiega w Warszawie 
następująca odpowiedź:

Myśmy od wieków walczyli z Niemcami — 
Świadkiem są Płowce, Grunwald i Psie Pola, 
Gdzieście wy byli — czyście byli z nami,
Czy was obeszła Słowiańszczyzny dola?

Któż przed stu laty z niemieckim nawałem 
Dzieląc się łupem zabił swego brata,
I dziś znów..................................................

Zanim my na twe odpowiem pytanie, 
Powiedz nam wprzódy bracie swoje zdanie: 
Czy Kain Abla, czy Abel Kaina 
Ma prawo pytać o cześć Słowianina?

LOTE 3FL Y jä..(6)
(Bez gwarancji.)

Berlin, dnia 5 sierpnia.
Przy dalszem dziś ciągnieniu czwartśj klasy 174 

król, pruskićj loteryi klasowej padły następjąee 
wygrane:

(Numera, przy których wygrana nie oznaczona 
w nawiasach, wygrywają 210 marek.)

1 9 18 118 (550) 57 (550) 73 239 311 77 
(300) 428 (1500) 503 35 608 (1500) 811 31 (300) 
57 99 (550) 962 68 1097 164 72 215 (1500) 69 
(1500) 75 300 432 68 (3000) 93 571 632 65 78 
Dl 69 77 802 45 (3000) 48 88 947 97 »051 
155 57 66 236 46 90 (550) 304 10 19 63 409 77 
524 39 (1500) 81 83 674 742 72 808 50 92 957 
3001 (300) 5 34 (300) 46 105 18 231 306 29 51 
428 50 92 94 582 669 75 812 956 44018 19 169 
(300) 213 62 330 48 416 21 36 47 (300) 65 66 
516 90 600 19 55 70 796 865 917 5004 64 161 
230 56 72 315 (550)19 485 516 23 29 34 42 615 
27 37 76 84 90 91 762 76 860 6009 25 (300) 36 
45 54 143 (550) 243 87 99 360 467 (550) 523 66 
601 5 (300) 79 91 729 55 57 77 802 57 927 
7003 (550) 11 17 18 41 91 131 211 24 40 92 96 
330 (1500) 67 435 584 628 745 802 21 (300) 909 
30 (300) 61 84 8009 (300) 54 66 119 38 65 79 
259 329 419 23 571 74 630 99 745 939 9048 
(300) 75 143 (550) 212 25 54 (550) 370 429 
36 57 87 552 80 615 96 721 26 40 43 73 79 915 
43 66.

10020 26 60 74 81 111 68 92 97 218 25 26 
320 (300) 34 441 93 94 511 25 35 622 86 (300) 
735 819 (300) 54 956 75 92 11038 195 (3000) 
296 319 445 74 524 28 87 700 32 838 40 87 
(550) 944 13042 84 (300) 97 143 91 92 99 243
69 326 39 (300) 42 56 417 71 551 (550) 69 625 
59 (300) 92 715 805 (300) 54 944 53 13077 
(550) 126 86 209 77 85 317 62 94 446 71 96 
507 61 722 54 75 76 841 94 (300) 932 62 14121 
49 201 71 302 8 426 618 72 794 817 93 916 25 
62 15035 52 53 96 120 23 214 (300) 432 526 37 
73 642 719 27 51 823 69 938 56 (1500) 94 
16045 61 101 210 46 88 302 13 28 35 40 54 
750 830 17022 133 37 (550) 78 217 30 35 93 
366 (550) 488 97 626 74 732 38 52 862 949 
18046 81 90 162 230 44 55 77 315 67 453 55 
76 (3000) 505 658 59 70 90 703 885 954 19015 
20 31 138 46 93 218 373 78 411 20 71 (300) 72 
522 36 41 47 717 22 814 17 967.

30114 15 16 201 6 7 16 387 501 (300) 34 
(300) 642 763 95 862 (300) 909 61 »1004 127 
35 42 243 52 55 348 478 505 32 639 90 705 12 
39 56 809 902 24 80 »3048 123 58 (300) 61 79 
201 (300) 92 304 73 94 428 38 90 98 612 36 
725 40 (1500) 833 70 (300) 956 33124 78 226 
87 402 525 34 94 743 (300) 932 89 34007 274 
348 59 70 (1500) 82 (550) 442 49 62 (300) 518 
(3000) 52 608 717 59 81 819 73 906 (300) 24 68 
35067 81 138 223 50 344 50 88 (1500) 97 433
57 59 543 (300) 71 76 616 (3000) 63 741 826 86
36055 102 (300) 15 55 86 210 317 32 89 443 
92 541 74 (300) 82 (550) 85 670 72 745 852 72
87 989 98 37034 (300) 135 85 86 228 (550) 84
319 45 75 80 90 438 (300) 515 (300) 64 613 67 
(550) 68 85 (3000) 841 (300) 57 62 87 911 69 72 
38026 35 81 (1500) 131 59 232 65 (300) 426 38 
94 544 77 627 54 73 93 837 942 44 88 (550) 
39009 16 97 118 89 97 208 342 (300) 68 561 
703 61 69 851 74 81 936 56 64 (300).

30036 71 136 65 203 93 403 515 59 67 86 
628 35 95 99 785 89 806 10 24 33 31008 16 22 
120 30 (300) 45 245 (300) 83 325 (3000) 30 71 
453 502 88 614 20 44 720 35 41 883 917 42 84 
(300) 84 33022 24 179 201 (300) 28 53 99 331 
(3001 72 407 35 (300) 39 (550) 74 513 (300) 35 
644 48 800 30 55 924 35 48 33026 34 (300) 
104 6 17 (550) 26 37 51 86 209 14 76 317 32
56 7 9 410 39 51 79 608 701 6 888 988 34008
20 83 139 66 67 79 (1500) 318 (550) 64 455 504
26 32 59 75 640 98 728 (550) 48 49 73 835 44
960 35063 130 44 218 71 78 312 .35 432 42 47 
79 89 513 15 661 (300) 915 36 (550) 36041 164
70 242 437 500 18 (300) 31 67 710 13 (300) 55
88 846 926 31 39 78 37060 91 (1500) 92 104

Dnia 6 go h. m. zakończyła w Pierzchnie życie doczesne po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach, opatrzona śś. Sakramentami ś. p.

Stefania z hr. Bnińskieh
BIAŁKOWSKA.

. Wyprowadzenie zwłok do kościoła parafialnego w Nietrzanowie 
odbędzie się w Niedzielę dn. 8go bm. o 5tej popołudniu. Spuszcze­
nie ciała do grobowca rodzinnego i nabożeństwo żałobne dnia nastę­
pnego o 10 tej.

W ciężkim smutku pogrążeni

ZDzieci, zięć i ^77-ZLULl^i.

52 59 69 84 201 (300) 24 40 49 73 (550) 79 342 
76 403 14 46 67 68 504 73 605 761 920 52 
38013 17 22 43 98 119 78 (550) 200 20 38 49 
94 310 18 85 425 46 88 527 29 85 786 839 
39006 (1500) 15 142 57 82 226 61 337 (3000) 
415 49 (300) 506 611 (1500) 51 718 28 99 833 
952 87.

40085 141 52 71 207 (300) 9 52 (3000) 81 
394 (1500) 409 31 65 651 61 83 767 96 801 65 
(300) 941 (3000) 56 95 41069 88 136 43 208 59 
98 434 49 (300) 542 622 39 711 42 44 86 (300) 
802 24 61 922 4 3036 167 260 331 71 529 59 
(550) 85 638 73 704 6 (300) 842 (3000) 61 908 
33 37 79 43068 92 103 52 61 210 (300) 82 338 
(3000) 81 447 540 86 614 25 30 (3000) 60 726 
(300) 8ol 19 944 72 76 94 44112 235 384 (550) 
423 51 502 3 44 622 34 72 748 62 832 929 
45022 37 95 97 101 71 86 (1500) 233 76 360 
(3000) 94 95 552 666 (300) 89 700 (3000) 8 45 
825 41 942 94 4 6017 23 29 44 86 87 292 357 
428 41 48 (1500) 555 59 76 (300) 82 (300) 614 
55 759 903 35 55 47016 50 66 133 77 256 
(300) 87 303 54 (300) 407 (300) 80 97 558 (300)
645 90 (1500) 890 937 71 86 48016 189 (1500) 
91 98 (3000) 417 557 661 80 85 711 33 52 
849 92 914 89 49122 42 65 200 38 (300) 42 53 
370 (300) 466 95 518 64 620 71 87 (300) 758 
840 974 97.

50014 29 (1500) 126 63 90 317 21 24 60 91 
550 52 65 73 (1500) 625 60 70 740 42 88 801 
60 51021 (550) 29 79 (300) 95 128 45 51 265 
69 310 51 566 618 22 68 702 34 52 (3000) 70 
838 68 928 (550) 65 53105 372 443 549 (300)
59 81 611 61 701 82 93 881 87 88 905 10 
62 83 (300) 53024 (300) 56 101 (3000) 20 58 
89 290 309 37 73 76 (300) 402 23 54 91 602 
27 704 14 15 79 85 853 92 93 908 94 5 4003 
102 5 30 91 (3000) 221 43 54 60 487 94 99 
565 609 52 705 56 883 967 (300) 55048 68 
186 224 28 386 403 38 527 31 50 604 74 741 
(550) 63 (3000) 832 49 70 922 27 38 85 89 98 
56020 98 107 226 (1500) 62 92 316 (300) 91 
485 (300) 602 (300) 8 700 18 66 801 900 24
60 95 (550) 57000 42 80 97 182 302 (3000) 12 
14 76 (3000) 410 (550) 11 558 644 62 770 90 
91 (300) 860 76 933 53 74 81 58014 65 71 73 
(300) 118 21 28 (300) 42 49 (300) 60 260 79 89 
367 (1500) 518 26 78 601 (550) 41 60 62 70 82 
707 18 (300) 835 40 937 07 59079 108 15 24 
41 (300) 47 (300) 00 (300) 210 27 70 399 423
45 78 82 510 20 50 82 (550) 007 59 02 90 775 
809 920 (300) 81.

60021 29 108 87 214 93 318 405 85 542 
52 611 (300) 728 64 807 16 27 53 981 61004 
(300) 111 (300) 216 46 406 509 (6000) 611 706
46 (300) 90 801 41 46 63140 88 212 (300)
324 444 547 81 006 701 25 839 81 98 6 3004 
(300) 21 (1500) 224 35 322 (300) 07 (3000) 7() 
431 81 517 (3000) 708 82 855 68 905 14 15
64010 13 105 32 34 54 228 606 82 739 825 
69 90 95 948 56 65066 105 15 27 (300) 64 
(3000) 208 9 46 59 316 91 477 560 614 38 43 
78 96 730 (550) 39 81 835 (550) 39 44 47 50 
(300) 967 84 91 96 660000 49 100 41 260 
317 43 64 414 (550) 16 49 (1500) 89 589 (550) 
607 12 738 43 814 27 29 70 (550) 977 6 7004
6 47 (300) 94 190 218 (1500) 39 62 311 (3000)
13 (300) 90 462 73 573 99 607 36 77 735 
(1500) 67 834 51 941 68017 179 210 79
(1500) 327 77 (1500) 405 22 95 (300) 544 72 96 
621 (3000) 46 732 33 68 802 3 (300) 21 63 
902 27 36 64 65 84 6 9018 (300) 50 206 (1500) 
11 306 406 25 (1500) 49 56 558 650 81 92 93 
738 805 66 918 (3000) 72.

70030 110 78 269 77 88 456 72 561 93
646 50 (300) 83 88 90 (1500) 715 90 (300) 812 
(550) 81 99 985 71063 120 (300) 53 63 218 35 
470 592 626 706 45 (1500) 85 831 938 59 83 
73008 43 107 231 302 72 83 438 64 502 47 
64 69 616 (550) 79 88 708 48 65 (550) 67 800
7 37 45 50 901 68 83 73008 (550) 28 52 65 
140 80 98 264 426 578 095 700 865 «99 71116 
44 244 68 326 472 98 531 (3000) 40 65 87 
646 746 61 805 7 84 93 75000 (300) 149 66 
836 48 (300) 80 476 (300) 530 40 (300) 65 79 
651 64 7 6008 (550) 110 15 (300) 36 41 60 220 
24 311 45 (300) 60 80 418 508 11 15 714 
(15 000) 22 24 51 862 68 997 77007 107 22
54 (3000) 91 272 338 451 521 41 58 80 (300) 
678 764 (300) 985 78032 67 104 23 26 (300) 
33 83 212 46 82 93 326 487 504 602 18 70 74 
81 83 97 703 (300) 16 18 81 806 (550) 30 38
55 79024 10 135 265 66 97 320 70 412 61 
75 (3000) 505 57 (3000) 91 (550) 737 834 935.

80049 74 118 25 47 249 72 464 511 12 
35 42 (300) 719 24 (1500) 37 884 922 33 57 64 
81024 57 78 108 47 243 99 308 (300) 25 34 
537 49 54 58 (300) 717 58 801 (300) 20 53 62 
904 9 28 37 8 3084 128 80 (300) 332 98 409 
19 49 71 532 45 (300) 87 787 808 75 86 908 
83002 133 39 65 254 84 316 17 20 49 60 433 
(300) 93 502 (15J0) 26 (300) 60 601 732 36 48 
59 880 94 98 914 34 84 84002 106 33 53 68 
283 350 68 97 462 64 534 37 608 710 75 820 
33 35 39 (300) 56 (300) 981 85063 131 41 89 
227 67 320 35 61 64 96 407 83 £62 660 766 
896 8 907 88 86093 120 39 42 59 271 317
47 458 63 66 536 80 631 45 46 704 10 59
862 (300) 87 912 61 60 74 87036 50 173 (300) 
212 17 51 (550) 318 (300) 20 24 (1500) 77 84 
454 (300) 507 638 (550) 55 764 (1500) 808 (3000) 
10 65 73 900 34 88027 69 79 107 (550) 46
75 296 454 535 71 90 640 722 25 (300) 32 39 
86 917 (300) 55 93 89062 (550) 73 131 62 
68 98 273 80 94 367 89 416 17 520 41 673 
721 835 64 935 59 (300) 88 93.

90073 58 69 78 114 31 222 68 301 (550)
76 418 (300) 88 526 (300) 31 39 (300) 44 610
(3000) 81 725 33 38 39 40 82 836 59 68 70 97 
943 57 91003 11 82 118 28 (300) 67 222 58 
72 86 463 (6000) 541 91 640 79 741 78 98 
849 921 45 94 9 3068 86 131 203 23 93 303 
(550) 49 61 78 482 575 631 40 64 74 77 720 
52 55 (550) 81 93006 36 57 210 81 324 417
540 (550) 015 (1500) 82 757 77 91 92 (300) 830 
91 97 977 94038 92 106 75 (300) 207 (300) 
16 18 62 98 366 (550) 483 89 (550) 93 617 38
61 (300) 83 (300) 705 63 74 80 810 32 53 932 
(6000) 36 44 60 (300) 88.



Stan powietrza.
Dnia 5 sierpnia 1886 r. o 8 godzinie rano.

ta

S t a c y e.

Mulaghmore 
Aberdeen . 
Chryatiansund 
Kopenhaga 
Sztokholm 
Haparanda 
Petersburg 
Moskwa . 
Kork, Qneenst 
Brest .... 
Helder . . .
Sylt............
Hamburg. . 
Swineminde 
Neufahrwasser 
Kłajpeda .
Paryż . . 
Monaster . 
Karlsruhe 
Wiesbaden 
Monachium 
Kamienica 
Berlin . . 
Wiedeń . . 
Wrocław , 
Isle d'Aix 
Nizza . . . 
Tryest . .

Wiatr. Stan
powietrza. ’

758
760
760
758
756
755
740
752
760
765
765

Płd.Płd.W ôlzachm. I 16 
Płd.PłdJZ. 2|pół zachm. 15
Płn. W.
Z. Płd. Z. 
Płn.
Płn. W. 
Płd. W. 
Płd.Płd.Z.

4 pochmurno 
3|zachm.
4 zachm. 
2jpogodne 
1 mgła 
1 ! zachm.

11
14
14 
19 
13
15

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w sierpniu.

. -Data Barometr
i godzina ¡ Wiatr Stan

powietrza
Temp, 

w. Cel.

5. Pop. 2! 756,3 Z. orzeźw.¡pochmurno
5. Wie. 9 756,1 Z. umiar, pogodne
6. Ran. 7| 755,6 Z. umiar. |zachm.

Dnia 5 sierpnia maximum ciepła 18 2
„ „ „ minimum ciepła + 8°2

+ 17,4
+13,4
+12,6
Cel.

W

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Płd.Płd.Z. 3:mgła 
Płd.Płd.W 4 zachm. 
Płn. Z. ljpogodne

762 ¡Płn.Płn.Z. 3 zachm.
763 ¡Z. 4¡zachm.
761 Z. Płd. Z. 4¡pochmnmo 
760' Z. 3!pół zachm.
757 ¡Z. Płn. Z. 5'pół zachm.

I 16 
I 15 
i 14 
i 12 

12 
12 
15 

I 16
766
765
764
764
764
764
763
763
763

Płn.Płn.W 21pół zachm. 
Płn. Z. ljpogodne 
Płn. W. 1 pogodne 
Ełn. 1 pochmurno 
spokojnie, zachm.

Płd. 1
Z. Płn. Z. 3 
Płn. 1
Z. Płn. Z. 3

pół zachm 
pogodne 
pół zachm. 
pół zachm.

767
758
758

W. ljbez chmur
W. 1 pół zachm.
W.Płn.W. 6 zachm.

12
11
14
14
11
11
13
13
13 
16 
21
14

ł) Po południu deszcz przechodzący.
Objaśnienie: Płn. — północ. Płd. = południe. 

W. = wschód. Z. = Zachód.
Skala 8 i ł y wiatru: 1 = lekki powiew, 

2 = mały, 3 = słaby, 4 = umiarkowany, 5 = orze­
źwiający. 6 = silny, 7 = mroźny, 8 = burzliwy, 
9 = burza, 10 = silna burza, 11 — gwałtowna 
burza, 12 = orkan.

Pogląd na stan powietrza:
Przy mało zmiennym stanie depresyi ponad 

zatoką fińską ostał się w Europie centralnój wy­
soki nacisk atmosferyczny z minimum wynoszącem 
767 mm. ponad Prancyą południowo-zachodnią. Na 
zachodzie wysp brytańskich spadł termometr zna­
cznie i wieją tamże przy posępnem powietrzu wia­
try południowe. Chłodne zmienne powietrze pa­
nuje dalćj w Europie centralnój, gdzie niegdzie były 
opady. Ponad Karlsruhe idą górne chmury z Płd.Z.

Finlandzka 4-procentowa pożyczka pań­
stwowa Z r. 1882. Najbliższe ciągnienie od­
będzie się 1 września. Przeciwko stratom kur­
su, wynoszącym przy losowaniu około 2 pro­
cent, zabezpiecza bank pod firmą Carl 
Neuburger. Berlin, Französi­
sche Str. Nr. 13, za premią 4 fen. za 
100 marek. ________

§n§ Z prowlncyt, 6 sierpnia. (Chmi e 1.) 
Chociaż handel chmielem w ubiegłym tygodniu to­
czył się tylko w skromnych granicach, to jednako­
woż nie można zaprzeczyć, że tendencya była stała. 
Na dobre gatunki zważano i kupowano je dla Czech 
i krajowych mielcarzy. Plantatorzy, posiadający 
jeszcze delikatne gatunki, wstrzymują się od sprze­
daży sądząc, że za stary chmiel w przyszłym mie­
siącu uzyskają ceny wyższe. Towar średni i po­
śledni miał mało reflektantów i poczyniono w nich 
tylko drobne transakcye. Płacono za wyborowy 
gatunek 65—75 mrk., za średni 35—40 mrk., za 
pośledni 15—22 mrk. Stan chmielu znacznie się 
pogorszył. W wielu ibwodach, gdzie roślina do­
brze stała, narzekają obecnie na rdzę i miodunkę, 
przez co widoki na pomyślny zbiór się pogorszy.y. 
W ogóle prawie wszędzie przyrzuciło się robactwo, 
Chwilowe chłodne i dżdżyste powietrze powstrzy­
muje tworzeniu się szyszek. Obecnie można liczyć 
na ł/a do 6/s zbioru.

Cena wypowiedz. ,—. Wypowiedziano —,
sierpień 36,70 płacono, wrzesień 36.70 płacono, 
paźdźiemik 37,20 pł., listopad-grudzień 37,10 pł. 
styczeń 37.30 pł., luty 37,60 pł.

Okowita w miejscu 'bez beczki) 36.50 pł.
Cenytarg. w Poznaniu

dnia 6 sierpnia 1886.
TO W AR

piękny średni pośledni
Pszenica . . 100 kile. 16 — 15 70 15 30 — —
Żyto.............................. 12 50 12 20 11 50 — —

w nowe . . - - — — — — — — — —
J ęczmień . . 12 60 12 — 11 — — —
Owies . . . 13 5C 12 80 12 10 — —

„ nowy. . —
Groch wrzący . — — — — — — — —
Kartofle ... 2 20 2 — — — —
Łubin żółty. . — — — — — — — —

„ niebieski — — — — — — —
Rzepik zimowy 17 60 17 30 — — — —
Rzep zimowy . 18 — 17 50 — — —

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowój w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 6 sierpnia 1886.

TOWAR
Przedmiot.

Pszen {

Żyto

{

najw.
najn.
najw.
najn.

za 100 kl,

dobry śred.
M,.

pośle.

15
14
11
11
11
10

przecięciu. 
M.

15

12

11

04
38

08

(W) Poznań, 6 sierpnia. ( — Sprawozda- 
ni e g i e ł d o w e. —)

Stan powietrza: pochmurno.
Żyto : bez int.
Cena wypowiedzialna —,—, Wypowiedziano 

—centn. sierpień 124,— płacono, sierpień-wrze- 
sień —,— płacono.

Okowita: wyżój.

Dnia 5-go b. m. zasnęła w Panu, opatrzona 
śś. Sakramentami, po długich i ciężkich cierpieniach śp.

Eksportacya do kościoła i pogrzeb rano w so­
botę o godzinie 872, o czem donosi w głębokim 
smutku pogrążony (299)

Września, d. 5. 8. 1886.
mąż i dzieci.

(Sprawozdanie urzędowe.!.
Okowita, (z beczką) pr 100 litr. 10,000%

Tralles. Wypowiedziano 30,000 litr., cena wy­
powiedziana 36,50 m., sierpień 36,60— 60 m.. wrze­
sień 37,10 mrk., październik 37.10 mrk., listopad 
grudzień 37,— mrk., styczeń —, m., luty ,
mrk., w miejscu bez beczki 36,30 m.

(W.) Poznań, 2 sierpnia. Ceny mąki. P s z en- 
na nr. 00 11,75—12 mrk., nr. 0 10,50—11 mrk., 
rżana nr. 0 i 1 9,25-9,75 mrk. po 50 kilogr.

Owies
najw.
najn.

Inne artykuły.
najw. na j niż. wprzeć
M.\ 4 M 4

Słoma Jptosta za 100 kl 1 — 6 25 6 63
(targana — — — — — —

Siano 6 — 5 50 5 75
Groch —
Soczewica
Fasola
Kartofle 2 20 2 — OkJ 10
Wołowina ./kulka za 1 kl. 1 40 1 20 1 30

(od brzucha - 1 20 1 — 1 10
Wieprzowina 1 20 1 — 1 10
Cielęcina 1 40 1 20 1 30
Skopowina 1 — — 80 — 90
Słonina 1 60 1 40 1 50
Masło 2 — 1 50 1 75
Jaja za kopę 2 10 2 2 05

Bydgoszcz, 5 sierpnia.
(.Sprawozdanie izby handlowćj). Ceny za 1000 klg.

Pszenica iriezm., bardzo ciemna i szklista de­
likatna, 152-155 m.. najdelikatniejsza ponad no­
towania, jasno ciemne śr< dnie gatunki , — marek, 
poślednie gatunki 145 — 151 m.

Zyto niezm., w miejscu krajowe delikatne 
115—117 mrk.. nowe 112—119 m.

Jęczmień nom., piękny 115—119 mrk., po­
śledni 110 — 118 mrk. . , - •

Owies nom., w miejscu według jakosei 122 
do 128 marek, pośledn —.

Groch nom., wrzący 140—150, na paszę 125 
do 135 marek.

Rzepik 170—175 m. Rzep 175—178 m.
Okowita za 100 litr, a lOO°/o 36.50 m.

Wrocław. 5 sierpnia 1886.
Żyto (za 2000 funt.; niżej, wypowiedziano

----- cent., Cena wypowiedziano —,— m.. sierpień
128 — żąd., sierpień-wrzesień —,— płacono, wrze- 
sień-pażdziernik 127.— źąd., październik -listopad 
129.— żąd., listopad-grudzień 130,-- żąd., kwie- 
cień-maj 1887 133,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —.— centn. na mie 
siąc bieżący 120.— żąd.. sierpień-wrzesień 117,— 
żąd.. wrzesień-październik 110,— żąd.

Olój rzepiowy b. in.. wypowiedz.----- centn.
w miejscu —,— żąd. sierpień 42,50 żądano, sier­
pień-wrzesień 42,— żąd., wrzesień-październik 42 50 
żąd., październik-listopad 42,— żąd., listopad-gru­
dzień 42,— żąd.

Ceny targowe z dnia 5 sierpnia 1886.

NOMEN SANCTISSIMI PAPAE
LEO XIII

NOMEN AROHIPRAESULIS GNESNEN. ET POSN.

Nakładem Księgarni Katolickiej
Dr. Władysława Miłkowskiego

w Krakowie
wyszła świeżo książka do nabożeństwa p. t.

Modlitewnik katolicki
mieszczący w sobie: przeszło 300 sposobów dostąpienia odpustów, Akty 
strzeliste do Pana Jezusa i Najśw. Maryi Panny, trzy litanie, trzy sposoby 
słuchania Mszy św., modlitwy do spowiedzi i do Komunii św., m< dlitwy 
do niektórych Świętych, hymny i pieśni pobożne, tudzież zdania duchowne, 
rady, rozmyślania, uwagi na każdy dzień miesiąca i Wiadomość o odpu- 

Stach i kilku bractwach duchownych.
Z różnych książek religijnych zebrał

A. Czaplicki.
Wydanie tego „Modlitewnika“, noszącego aprobatę Najprzew. Ordy- 

naryatu biskupiego w Krakowie, natchnionego uczuciami prawdziwej po­
bożności, obejmującego str. 424, jest prześliczne: na najpiękniejszym weli­
nie, z obwódką różową na każdej stronnicy, drukiem bardzo drobnym 
a jednak wyraźnym, umyślnie do tej książki sprowadzonym i po raz pier­
wszy użytym; format maleńki, na wzór edycyi francuzkich.
Cena egzemp. bez oprawy.............................................................. m. _ fen.

» „ opr. w płótno ang. z wyciskami złote brzegi 4 m. 50 „
» „ „w skórkę „ 5 _
« . „ w szagryn gładki miękka „ ” 5 ” 50 "
• " ” . „ twarda oprawa „ 6 „ — „
" ,. : ." .» . . brzegi pąsowe lub nie­

bieski z gwiazdkami złotemi i paskiem zamiast klamerki 9 „ _ „
i w rozmaitych droszych oprawach.

Nadsyłający do Księgarni Katolickiój Dr. Miłkowskiego 
w Krakowie należytość w znaczkach pocztowych pruskich otrzymują 
książkę odwrotną pocztą, franco. (187)•*X*XXXXXXXXXXXXXXXXXX5

Piwo jałowcowe
z browaru

Franciszka Gruszczyńskiego
w Poznaniu, Wrocławska ulica nr. 32.
Szanownćj Publiczności polecam powyższe piwo własnego 

waru jako nader zdrowe i posilające a mianowicie osobom 
słabym, cierpiącym na piersi 1 na ból głowy,
Rtore sprawia, że oddychanie staje się lżejszćm, poprawia i czyści 
Krew i zapobiega, mianowicie u kobiet, różnym cierpieniom. Piwo 
to szczególnie Muzy osobom w wieku, matkom kar- 
tra+rnde**’ 7- ' z.leciom Wywraca cerę i humor i łatwe
odhb.X d.obro® * CiystOSC piwa tego ręczę. Codziennie
telek 4,50 mik Za d°br°c 1 8kutkL Butelka 10 feD-- 50 bu-

(226 3) X>XXXXXX**XXXXXXXXXXXXX6
W. Tlns%enskići

dawniej Łakińskiej

Skład wszelkich materyałów piśmiennych, biurowych i szkolnych
poleca na obecny sezon

W“ Rejestra, gospodarcze
wszelkiego rodzaju. — Osobne szemata uskuteczniam w najkrótszym o™ 
się w druku i litografowane przy bardzo nizkich cenach. z2oij(

Torebki, torby i necesery do podróży, lusterka. portmonetv 
cygarnioe i t. d. r

Maść Paryzką „Onguent de la Mere i Wodę na oczy Pawlewskiego
Poznań. Hotel Rzymski. Poznań.

w cenie 20 fen. za egzemplarz poleca

Drukarnia Karyera Pozn.
Z polecenia sukcesorów po ś. p. szam- 

belanie Zygmuncie Gorzeńskini-Ostrorogii 
proszę celein uregulowania spadku wszy 
stkich dłużników i wierzycieli zmarłego 
o łaskawe zgłoszenie się do mnie aż do 
1 września 1886.

Września, dnia 5 sierpnia 1886.

(300)
Stefan Thiel,

adwokat i notaryusz.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

WORKI I PŁACHTY, OLI Wg I SMAROM.
płachty, derki aa hoaic

polecają (2409)

Orłowski i Sp.
Poznań, Willielmowska ulica 21.

SlikAI)
bławatów, płócień i

pod firmą

J. & T. Kamieński

Okowita słabiej, wypowiedziano 60,000 litr-, 
w miejscu —płc., sierpień 36,30 płacono, mer- 
pień-wrzesień 300 P^ono. wrze Wzdz^- 
nik 36,80 płacono, październik-listopad 36 80 żąd., 
listopad-grudzień 37,- płacono, kwiecien-maj 1887 
38,— żąd.

Cena wypowiedziana na dzień 6 sierpnia:
żyto 128.- mrk., pszenica -,-
mrk., rzep —m., oló] rzepiowy 42.50, okowita 
36.30 m.

Pos tanowienia Z a 10 0 ki 1 0 gr amó w

miejskiój
cieżki sredni lekki towai

naj- naj- nai- naj- na i- naj
deputacyi targów. wyż.

MF.
ni

M
ż.
F.

wyż.
MF.

niż.
MlF.

W}
M

Z.
F.

niż.
MlF.

Pszenica biała 16 40 16 00 15 20 14 80 14 70 14 30
„ żółta 16 20 15 80 14 80 14 60 14 20 14 00

Żyto 13 50 13 3(1 13 00 12 70 12 50 12 10
Jęczmień 13 70 13 40 12 00 11 50 11 00 10 50
Owies 13 40 13 20 12 80 12 50 12 20 12 —
Groch 16 00 15 50 15 — 14 oo 13 00 12 00

Berlin, 5 sierpnia (sprawozdanie urzędowe). 
Ps ze ni ca, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 144 
do 170 według jakości; na miesiąc bieżący płac. 
____na sierpień-wrzesień płacono —,—, na wrze­
sień-październik pł. 153,25-154,50—154, paździer­
nik-listopad 155,25-154 50-155, na listopad-gru­
dzień płac. 155,50—156,50—156, na kwiecień-maj 
pł. 159—159,25—159,—. Wypowiedziano——cent. 
Cena wypowiedz. —,— mrk.

Ż yto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 124—135 
według jakości ; na miesiąc bieżący płacono 
—,—, na sierpień-wrzesień płacono —,— żąd. —, 
na wrzesień październik płacono 126.75—126,00, 
na październik-listopad płacono 126,25—127,50, na 
listopad-grudzień płacono 127.00—128.25, na kwie­
cień-maj płacono 131,75—131.00. Wypowiedziano 
----- centn. Cena wypowiedziana —,—.

Ow ies za 1000 kil. w miejscu żąd. 122 do 
160 wedł. jakości, miesiąc bieżący pł. 117,50-117, 
na sierpień wrzesień płacono —,—, na wrzesień- 
październik płacono 114,50—115, na październik- 
listopad pł. 112,50—113,00, na listopad grudz.eń pł. 
111,75. Wypowiedziano —— centn. Cena wypo­
wiedziana —,— mrk.

U1ó j r z e p a k o w y. Za 100 kiłogr. w miejscu, 
bez beczki płac. 42,0 mrk., w miejscu z beczką 
płacono —mrk., na miesiąc bieżący pł. —,—, 
na sierpień-wrzesień płacono —,—. na wrzesień 
październik płac. 42,3, październik-listopad płac. 
42,6, na listopad-grudzień płacono 42,8. Wypo­
wiedziano ----- cent. Cena wypowiedziana —.

Kukurudza w miejscu płac. 108—114 wt- 
dług jakości, na sierpień płc. 109,25. na wrzesień- 
październik płac. 108,75, październik-listopad płac. 
110.—, na listopad-grudzień plac. 110,50. Wypo­
wiedziano —.— cent. Cena —,—.

Okowita. Za 100 litrów ś.100 prct-. 
10,000 litrów prct. w miejscu bez beczki płacono 
37,7—38, w miejscu z beczką płac. —,— mrk., 
na miesiąc; bieżący płacono 37,2—37,5, na sier­
pień-wrzesień płacono 37,2—37,1, na wrzesień- 
październik 38—38,3—38,1 — 38,2, na październik-li­
stopad 38,4—38,5—38,8—38,7, na listopad-grudzień 
38,5—38,4—38,7=38,8, na kwiecień-maj pł. 39,7 do 
40—39,9. Wypowiedziano 890,000 litr. Cena wypo­
wiedziano 37,3.

8. b. öö. J. N. uulb/80, 
dectwo przezemnie wystawione, dołączonem zostanie. 

Koźmin, dnia 20 czerwca 1886.

uo Ktorycn świa-

(2537)1IG
Müller, budowniczy, Lñ

rewizor gromochronów dla Dyrekcyi Prowincyonalnego Towarz. ogniowego.

axsaff

Piorunociągi.
Dyrekcya Prowincjonalnego Towarzy 

stwa ogniowego (Direction der Prowinzial 
Feuer-Societat) obniża roczną premią za 
bezpieczenia od ognia tym właścicielom
którzy zaopatrując swoje budynki w odpo­
wiednie groinoclirony, zapobiegają uderzeniu 
piorunu.

Rozporządzeniem powyższej Dyrekcyi 
z dnia 26. 3, 86. J. N. 2806/86. zostałem 
polecony całój prowincyi do zakładania gro- 
mochronów, rozsełam więc na żądanie od­
nośne prospekta i cenniki. Pragnący ko­
rzystać z obniżenia premii ogniowéj ze- 
chcą się do mnie zgłosić, ponieważ na mocy 
udowodnionych zdolności w tym zakresit 
i wskutek specyalnego upoważnienia z dnia 

tylko takie wnioski o obniżenie premii uwzględnione bęuą,

iffi mlff J
mnan

H Ustanowiony taksator

Z powodu licznego napływu chorych, szukających pomocy w tutej­
szym domu chorych „Najświętszej Maryi Panny“, zostający pod kierowni­
ctwem Sióstr Miłosierdzia, wykazała się konieczność powiększenia te­
goż zakładu. . , (277)

W tym celu przyłączono dotychczasową kaplicę do pokoi, służą­
cych do umieszczenia chorych, w skutek czego klasztor obecnie nie ma 
żaiinój kaplicy.

Ponieważ zaś szczupłe zasoby zakładu zupełnie się wyczerpały, dla 
tego odzywa się zarząd tegoż do współbraci z usilną prośbą o łaskawą 
pamięć w naszćj niedoli i litościwą pomoc.

Powiększyła się liczba chorych w ostatnich latach, szczególnie z po­
wodu napływu ludu polskiego, szukającego w tych stronach zarobku. 
Z tój przyczuy ośmielamy się szczególnie prośbę naszą do serc ludności 
polskiej skierować.

Zarząd domu chorych Najśw. Maryi Panny
w Malboi-gu.

(Vorstand des St. Marien-Krankenhanses in Marienburg,)

Piękne ananasy, apry- 
kozy, brzoskwinici melony poleca 

W
BBS

CREME
dr. latí

radykalny środek

W celu odświeżania po­
wietrza w pokojach.
Jednym z najpierwszych warunków 

do utrzymania zdrowia jest bez kwe- 
styi czystość powietrza w pokojach. 
Przy stósunkowo rządkiem odświe­
żaniu powietrza, jak się to najczę- 
ściój zdarza wśród zimy, powstają 
bardzo łatwo w pomieszkaniach mia- 
smata sprowadzające najrozmaitsze 
choroby. Obok właściwego odświe­
żania a szczególnie tam, gdzie z tru­
dnością się to w naszych mieszka­
niach odbywa, zaleca się w tym celu 
bardzo skuteczny 1 przyjemny śro­
dek z znakomitym zapaehem tj. Ra- 
dlauera eseneya jodłowa (Conlfe- 
ren Geist) z Czerwonój apteki w 
Poznaniu, która wyrabia się i de­
styluje z świeżych iglic, jodeł i we­
dług orzeczenia profesorów- uniw. dr. 
Reciama w Llpskn, tajnego wyż­
szego radzcy medycznego prof. dr, 
Nussbanma i prof. dr. Gietl w Mo­
nachium, prof. dr. Rokitańskiego 
i radzcy zdrowia dr. Niemeyer naj­
stosowniejszą jest do oczyszczania
1 odświeżania w pokojn powietrza. 
Najpraktyczniój rozlewa sięRadiane- 
ra eseneya jodłowa płynna w, po­
koju za pomocą rozpylacza. Bu­
telka kosztuje 1 mrk., rozpylacz
2 marki. (732)

Majątek
w Królestwie Polskiem, odle­
gły o 3 mile od Sandomierza, 
mający blizko 14 włók (równa­
jące się 1000 morgom pruskim) 
obszaru, ziemię dobrą pod 
pszenicę, dobre łąki, blizko 
250 pruskich morgów lasu bu­
dulcowego, budynki nowe i tak 
położone, że można z mieszkal­
nego domu cały majątek przej­
rzeć, jest zaraz na sprzedaż 
z inwentarzem żywym i mar­
twym za 32000 marek. (295) 

Bliższych wiadomości udzieli 
Wny Kazimierz Steun 
Odmuchowie (Ottmachau.)

kupuje (302)

A. Cichowicz.
Zdatny
"7‘ i

poszukuje miejsca. Bliższych 
wiadomości udzieli Reda-
keya Kuryera pod zna­
kiem U. B. 2525.

Owczarnia zarodowa Ox-
fordshiredown w Sko­
tnikach p. Papros, powiat 
inowrocławski. (283)Sprzedaż

polecają (2203)

Jasiński i Ołyński
Drogerya,

Poznań, -Śty Marcin nr. 62.Słoilc î-î marki.
RB

W

poleca na obecny sezon:
kolorowe od najtańszych Maszynista

żonaty, wolny od wojskowości, po­
siadający d bre świadectwa, obe­
znany z ogrzewaniem parą i umie­
jący wykonywać reperacye. poszu­
kuje miejsca, któr by wkrót< e mógł 
objąć. Łask, oferty z podaniem wa­
runków uprasza się wysiać p. adr. 
i. Scharmakowski, Rossstr. 3, Dort- 
mund w Westfalii. (284)

do najpiękniejszychMaterye czarne 
wyrobów.

Grenadiny czarne od 60 fen., kaszmiry od 80 fen.,
Perkale, pzatinety, persIe, kretony na meble,
Płótna bilefeldzkie 1 szlązkie,
Płótna na pościele i fartuchy,
Szirtingl, chillbny, walisy, piki, barchany 1 t. d.
Firanki od 4 mrk. za 1 okno,
Stołowizny i serwety kolorowe,
Kołdry watowane i pikowe,
Halki, chustki wełniane 1 jedwabne.
Bieliznę męską, krawaty, trykoty 1 parasole,
Plnsze i aksamity czarne i kolorowe, gładkie i w deseń,
Wielki wybór w jedwabiach czarnych i kolorowych znanych z do­

broci i trwałości. * " (2O3o)
Ceny nizkie lecz stałe, wybór wielki.

Stary Rynek 76 obok pałacu hr. Działyńskich.

lub

Nakładem i ezcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

obeznana z szyciem i prasowaniem, 
poszukuje od 1 października miejsca. 
Oferty uprasza się sub W. S. 
Poniec.(294)

rozpoczyna 
sierpnia.

się z dniem 3-go

Józef Grabski.
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